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Rząd aigielslp przyjął decyzyę Rady Ligi Nar.
LONDYN. 15. paźdz. (Pat.) & M  angielski 

po  w ysiudiaiiina spraw ozdam * Calfoura przy- 
ją? tlccyzyę Rady Lsgi Nar. w sprawie gÓrnOŚlą- 
ókfe/ ,

—
iWiARSZAWA. 15. paźdz. (Pat.) R u ro  pra

sow e ministerstwa spraw zagranicznych pocjaje 
d o  w iadom ości treść komunikatu otrzymanego 
przez YJ. S. Z . z dnia Id. b. m. od poselstwa 
angielskiego w  W arszawie.

Uwaga rządu Jego Królewskiej i lo ś c i  zw ró
co n y  została na pogłoski, które okalały  się w 
prasie, polskiej w  sprawie jakoby nieprzychyl
n ych  zapatrywań tegoż rządu na zbliżajaca sic 
decyzyę R ady Ligi nar. co do przyszłych  granic 

,r sytuacyi prawnej (>. Śląska, Minister Jogo Kró
lewskiej Mości otrzym ał od  swojego rzndu pole

cen ie  zaprzeczyć kategorycznie tym twierdze
niom pozbawionym  jakiejkolwiek, podstawy. 
Rząd Jego Królewskiej Mości wraz z innymi 
rządami mocarstw sprwnjK S/m iycii zgodnie z 
ich zobowiązaniam i przyjmie onerat komisy* po
w ołanej do przestudyowania zagadnienia, o ile 
operat ten zatwierdzony zos Lgnie przez Rade 
Ligi Nar.

—  --------

LONDYN. 15. pyidz. (Pat./) Balfour, który 
tu przybył wcaorftjJteosłaJ po południu na spee 
cyalnem posiedzeniu wyslu.cha.ny przez radę mi
nistrów

Po ejcpó,se Balfoura gabinet bez zastrzeżeń 
przyjął sposób  rozwiązania sprawy górnośląs
kiej, przyklaskując dok on anemii dziełu sprawie
dliwości.

Niemcy przygotowują zbrojne powstanie ?
BY7TOM 15. io . (Pat. Mnożą się lu  oznaki,, 

że w  tych dniach wybuchnie niemieckie powsiai i ; 
źb!©j©2. W  niedzielę spodziewane są wŁefrie dJ- 
roonstracyc niemieckie, w  czasie których łatwo 
przyjść m oże do rozruchów. W  Katowicach odby
to si? wczoraj tajne rebranie orgeschowców ; na 
którym postanowiono wysadzić w powietrze m o
sty tolsjow e od strony polskiej. Sfery polskie otrzy 
mały dokładne sprawozdanie o  tych wszystkich 
zbrodniczych zamierzeniach atóną. i (przedłożyły je 
władzom koalicyjnym.. Członkowie band Selbste- 
schutzujchetpiąisig, z Góm . Śląska będzie zrobio 
ny nowy, Burgenlandl.
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fcZJID WIRTIIA NIE USTĄPI.
GDAŃSK. 15, 10. (Pat.) Z  Rerijna donoszą: 

Rozszerzane z wielkim rozmachem przez całą pra
sę jnemisekd wiadomości o  natychmiastowym u- 
stąpi-eniu kanclerza WirUia okazały się tylko blu- 
tem obliczonymi na wywarcia w  ostatniej chwili 
presji <na ententę. Jak bowiem  donoszą z Beriina, 
kanclerz Wirth. oświadczył wczoraj na posiedze- 
śriu fcanwentu seniorów, że według jedno,myślne- 
go zdania członków gabinetu rzeszy, dymiśya rzą- 

aa razie me wchodzi w rachubę.

BYTOM, 15. 10. (Pal.) Naczelna Rada ludowa 
wydala do ludności polskiej na G. Śląsku odezwę 
w której wzywa ją do spokojnego przyjęciu wv- 
rciku Rady Lagi Mar. Odezwa wskazuje., że rozstrzyj-i 
gniecie Rady Ligi Nar. pozostawia w praw dm  w ię

kszą część ludności pod dalszem ' panowaniem 
Prus, jednakże wyroku lego nic już zamienić nie 
zdoła. Odezwa ostrzega dalej ludność polska, przed 
nierozważnymi krokami i wskazuje na to , że Niem
cy chcą obecnie sprowokować ludiność polską by 
w  ten sposób usprawiedliwić własny ruch zbrojny. 

[ —
BYTOM, 15. 10. (Pat.) Zjednoczenie zaw odo

we polskie wydało dó ludności robotniczej odezwę 
z ostrzeżeniem aby ludność polska nie dala się 
wciągnąć w m achinacje niemieckie zdążające do 
wywołania strejku (generalnego, przeciwko roz
strzygnięciu Rady Ligi Ner. Kolejarze niemieccy 
w  Katowicach postanowili wczoraj przystąpić do 
strejku generalnego na znak protestu,

— —
DEM ONSTRACYE NIEMIECKIE.

W ROCŁAW . 15. paźdz. (Pat.) W  dwóch 
punktach miastu odbyły się wczoraj wielkie de
m onstracje ludności niemieckiej przeciw ko po
działow i Górntłgo Slfafeu Mówcy oświadczyli, że 
w  sprawie Górnego Śląska nie cliodzi ju ż  tylko 
o  sam Śląsk ale jo cale Niemcy. Yt-owcy wzywali 
Yrszyiśikie pariyc do ' jedności oś‘wiadc-zaja.c, żo 
naród niemiecki pod żadnym warunkiem nie 
noże pozw olić na wydarcie Niemcom części G. 

Śląska. W końcu u&żestnily obu dem onstracji 
uchwalili rezolueye, żądające niepodzieiności 
Górnego śląska.

■— —

Co tracą Niemcy a co zysfeafe Polska.
• . BYTOM. 15. pażdz. (Pat.) Dzienniki feie- 
miiftfeie obliczają, że Niemcy - o  ile śpraw dm  
'się w iadom ości o linii griuńczriei na Górnym Ślą
sku stracą, w zapasa,cli węgla $6 pr<«| górnoślą
skich pokładcnc do 1.500 m. głębokości, zaś 
bo proc. górnośląskiej pitalukc-yi węgla wogóle 
wzgiędnip 4*2 jiroo. całej iftomieckiej prodnk- 
cyi węgla, przyczem —  zuanicm dzienników nie
mieckich — kopalnie juzy padające -M a o co m  są 
już iv wysokim stopniu zeksploaknrane i zuży
te, podczas gdy; w iększość kopalń1 przechodzą
cych  w ręce polskie je s t  w świolnyrnklanie. Y\, 
rtijce polskie przeszłyby wszystkie huty oy uko- 
Iwe na Górnym Śląsku. Dzienniki nadmieniają, 
przy uom, że produkeya tych hut w ynosiła w  z'. 
1913 17 proc. w szediśw iatow ei produkty i cyn

ku. Nadto straciliby Niemcy około 50 proc. gór 
hośkiskiego ołowiu. W przemyśle żelaznym  sl.ra 
y-ą Niemcy bo proc. produlrcyi Górnego ślą 
ska. .(raeglichc llu.ndschau“  oblicza, że utrań 

‘węgla w ynosiłaby dla. Niemiec około "28 milio 
nów  łon' rocznie.

W ARSZAW A- 15. paźdz. i Pat.) Wi tu tej 
szycli sferach przem ysłowych obliczają, że v 
razie^ przyznania Polsce na Górnym Śląsku sirc 

, fy „ 1 . “  —  Polska otrzyma tex*en węgiowyl z rocz 
,ną produkeya. 30 m ilionów ton.. Niemcy zaś te 
'ren z produkeya. 13 m ilionów ton rocznie. .\\ 
razie gdyby strefa „L-*‘ została przy Niemczech 
roczna produkca nie-mieefca wyniesie 21 milio
n ów  ton węgla, polska zaś 22 m m onów.
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P ©  r o z s t r z y g n i ę c i u  g e n e w s k i e m *
PARYŻ. 15. paźdz 'Pat.) llnvas z Londynu. 

Konferetieya am basadorów ma. się zebrać w su- 
,4*atę lub w poniedziałek i prawdopodobnie już 
w e wtorek będzie mogła zawiadomię rządy w 
'W arszaw ie i w  BerKnio między wr ijusznicza komi- 
.s ja  w  Opolu o deeyzyi konfcrrmeyi amhasado- 
"rów. Rząd angielski zawiadom ił rząd Frany-u- 
';sfci o 'przyjęciu deryzyi Ligi narodów.

BEKTdtN. 15. pu..dz. (E. E.) Kav':lf;fz Wirth 
itświadczył w rozm ow ie korespondentowi „Chi
cago Triburte", że naród memk-efci przvgoi<»- 
wany bvi wprawdzie A-a stratę Pszczyny! i R ybni
ka, nigdy jednak nie przypuszczał, by inny. ob- 
•sza.ry 0 . ś . m ogły być oderwane od Niemiec, 
i Kanclerz uważa u bom ie za sw ój obowiązek 
jwłzostnnie na stanowisku do czasu, gdy par
lam ent niemiecki w yp orn i swe zdanie.

—♦.*» —
RERLIN. 15. paźdz. (E. li.) Na pop>cćlzeniu 

konwentu seniorów  pariameufu i dom i ee ki eg o., na
cjon a liści domagali się zwołaniu parlamentu, 
cele™ uchw abm a protestu przeciw doe.yzyi ge
newskiej. sccya liśc i niuzalażtń i komu iiś.ri spin: - 
eiwili się temu.

F.UNil51 ’ . 1 puźdz. (E. E.) „Daiiy Telegr." 
'twierdzo, że w kotach rządowych d fcy zv a  genew
ska w yw ołała  dobre wrażenie, i że żale niemi n -

fcic są bezpodstawne. Z uznaniem jodunk pod 
kreśla, że waluta mcokiecka została utrzymana 
na. cafyru obszarze fb  S.

— »*,♦—
PARYŻ. 15. p ii i® . fE. Iw) Przyjęcie pj‘ze- 

ezenia. genewskiego przez Angi.ę zrobiło fu wial- 
'kiYj w rażenie. „Reti i, Paris. ' podnosi, że utrzyma
nie zgody między aliantami jest ol>ecuie. rzeczą, 
pewna i um ożliwi rychłe uregulowanie rozmai
tych szczegółów . 0  decyzyi Polska i Niemcy 
powiadom ioae Zostaną w przyszłym  tygodniu 
urzędownie

— —-
P U IY Ż. 15. paźdz. (F. E.j ILiouniki \vyra.- 

ża.ją radegó z powodu osiągnięcia zgody, która 
otworzy drogę do pomyślnej w spółpracy w ou- 
I udowi? Europy. Spodziew ać się należy, że.kan
clerz W.rlh okaże dość rozsądku i podda się 
jednom yślnem u sądowi aliantów, uiy narażając, 
na szw.mk poić butan ego w nim zaufania.

 » I S «  —

BYTOM. 15 10. (Pat.) Donoszą tu z w iarygo
dnego źródła, że prawdopodobnarn jest przyzua- 

1 ni? 'Poisca oprócz terenów poprzednio już przy,- 
zn-anycb częrai pow.ahs Zaorskie!*
5»> i jpdarda TzsnawśAi.j Góry. W  powiecie zabr. 
skini grantea .obejm owałyby miejscowości M «ko- 
szowo. Konafów, Paw łów  i Ludę. W  powiecie 

j bytomskim granicę .stan awfJaby radca Bytoroisa.

.Łom.saryutu rolnictwa T.OOO.OOO osób', w  kom ; 
•'oświaty' —  600.000, zdrowia —  610.000 (na je
dnego lekarza przypada 6 sanitaryuszy i S pie
lęgniarek, na 80. chorycb —- 150 osób  perso- 
nalu), w kom. opieki społecznej —- 200.000 
funkeyonaryuszy „p ra cow a ło" dla (50.000 inwa
lidów.

SPECYALNYM ROZKAZEM została wpro
wadzona w  akademii wojennej w Moskwie, obo
wiązkowa nauka czterech języków' oheycli, a 
'm ianow icie: rueniieokiego, francuskiego, an
gielskiego i polskiego. „

TRZEPIĄ KONFERENuYA PARTYI SOCTA- 
LłPTYC/NY.PII w Łotwie, Eslonji, Litwie i l’m- 
landyi odbędzie -się w  R ydze d. 17. b . m 

, ILOŚĆ REZkOBOCZYCK za rej es i r o w a n y ch w 
cl 2 września na giełdach pracy w Anglii sięga
1,527.000 osób. Oprócz tego 400.000 robotników 
mieli zajęcie mniej niż przez 3 t  i r. tygodniu.

Jednorazowy dodatek dróż. dla pracowników pafetm
\YAE.8ZA\VA, 15 października (E. E., Rada Mir.istróo; uchwaliła wypłacie pracownikom  

państwowym jednorazowy dodatek droźyżniany od 12 do 27 tysięcy N!p zależnie od stosunfióro
rodzinnych,

Porozumienie austryjacKO-węgaer.
W ENECYA, 1-1 X. Delegacye. ausiryacka i 

węgierska, rokujące tuiaj j>oii przewodnictwem  
niarkY.a delta Torelty, doszły do porozumienia. 
Form uła przyjęta przez obie strony b rzm i:

W ęgry zacliodnie zostaną bezwarunkowo i 
całkow icie opróżnione z oddziałów  powstańczych. 
W  8 dni potem odbędzie się, w O ldenburgu, 
Agendorlic i w 5 okolicznych  m iejscowościach 
plebiscyt. W  15 dni później rozpoczną się. mię- 

■dr.yj Austryą a Węgrami rokowania finansowe. 
Na wypadek, gdy plebiscyt wypadnie na korzvść 
51 ęfńer, rezygnują one z wszystkich finansowych 
piciensyi odnośnie do Austryi.

D alszy spariełt dolara.
W ARSZAW A, 15 X (EE.). Dnia 15 1>. m. 

na giełdzie warszawskiej dolar spadł o 50 puu»

N R . 1 ,319.853
W ARSZAW A. 35. ,p*ź;iz. Przy dzi-

.siejpzent c.ągaicnju 4 proc. pożyczki .premiowej 
w ylosow any ?ost,at Nr. 1,319.853.

 <>•♦--
P R Z E C IW  D R O Ż Y Ż W iE  I L IC H W IE .

V,A R SZA W A . 1;5. paźdz (Pał.) Rada nn- 
riislrów obradonoda nad sprawą drożyzny i spo- 
kulacyą, nad wnioskiem fciojjuwnikn minisim'-. 
Stwa aprowizacyi w p rzod m ioci1 pr^dsazania 
jaewiiych uprawnień urzc^łów watki z liibw ą p«- 
wiatuwym władzom  admiuistiacyjuym oraz v 
sprawie utworzenia komisyi do badania cen l 
zysków

—  * 0 4 -------

PodTOyzdszenie pensyi e m e ry ta b y ch
W ARSZAW A, 15 X (P a t). W  najbliższym 

czasie wydane zostanie rozporządzenie w yko
nawcze do nowej ustaw y'em erytalnej, podw yż
szające znacznie dotychczasowe pobory emery
tów. W  sprawie wyptedy zasiłków wr wysokości 
.‘5 miesięcznej dolymliczas poińerancj emerytury, 
ministerstwo skarbu w d a ło  we wrześniu b i. 
odpowiednie zarządzenia, lak, że wypłata w nie
których urzędach już nastąpiła, a w pozostałych 
nastąpi w czasie najkrótszym.

*■>
kłów

Demonstraoye antysemicfiie w Wiedniu.
WIEDEŃ, 14 X. Dziś wieczorem m iały m iej

sce dcm oastracye droż.yźniane o podkładzie anty
sem ickim . Początek wzięły' one na zgromadzeniu 
kobiet, protestujących przeciw szalonej drożyżnie. 
Tłum  kobiet ob iegł parlament, po uspokajająceni 
przemówieniu dra Gucrllera, część demonslrantek 
pociągnęła w kierunku w ielkich hoteli i opery. 
Przed operą przyszło do starcia z poiieyą, która 
zdołała dem onsiraniki rozpędzić dopiero na płcu 
Sz warce* berga-

Wiadomości telegraficzne.
RADA MIASTA K RAKOW A na posiedzeniu 

dzisiejszem uchw aliła ofiarować komitetowi bu
dow y muzeum narodow ego w Krakowie grunt 
pod budow ę muzeum jako pom nika w olność; 
oraz przystąpić jako członek założyciel muzeum 
narodow ego z wkładjtą 5,0l!0.000 marek.

TRAGICZNA ŚMIERĆ MUZYKA W A R SZA W 
SKIEGO, W  jeziorze grunewaldzkim  znaleziono 
zwłoki znanego kapelmistrza, dyrygenta i skrzyp
ka Aleksandra Rirnbaumu, który przed 14 dnia
mi zaginął bez śladu. Birnhaum dostał szalu 
[irzed paru tygodniam i na koncercie w tithur 
m enii warszawskiej, odjechał on następnie do 
rodziny, przebywającej w Berlinie. Przed dwom  : 
tygodniam i opuścił mieszkanie i siostry, by 
wziąć udział w przedstawieniu opery i od  tego 
czasu już więcej nie wrócił.

OLBRZYMI POŻAR. Ouegdąj wieczorem 
zniszczył doszczętnie w Katowicach lazaret m iej
ski, jeden z największych w okolicy. Chorych 
zdołano uratować, spłonęły wszystkie urządzenia 
lekarskie i techniczne oraz wszystkie zasoby 
bielizny. Przyczyny poż.aru na razie nic stwier
dzono.

DZIENNIKI SOWIECKIE piszą, >  w  d. 1. 
września pracow ało w  insfylucwacb i urzędach

Syn Warna fte !e $ ie z a  w feiifSz?e
„K urycr poranny* pisze-
Drożyzna jest wszędzie —  gdzie są ludzY 

W  Paryżu tak samo jak i w7 W arszawie W ła 
dysław Mickiewicz —  syn Adama, stał się. jej 
pastwą i z niedożywienia ciężko zapadł na zdro
wiu. Czcigodny ten starzec, klóry m im o 83 lat 
życia niestrudzenie pracuje nad spisywaniem 
•wspomnień o swym  Ojcu, którego działalności 
jest jednym  z ostatnich świadków, zasługuje 
chyba na to by, nie naród, ale państwo polskie 
zapewniło inu byt. spokojny i dostatni. Swego 
czasu Sejm galicyjski wyznaczy! W i. Mickiewi
czowi pensyę w kw ocie 3.000 koron rocznie. 
W ynosiło to wtedy 3150 franków — teraz stoj>- 
niało do 2100 Mk polskich — Ileż to na franki? 
Aż policzyć wstyd I

Już sejm nic galicyjski —  a ’ c polski sejm 
suwerenny powinien się pilnie zaiąć ią sprawą.

S a ra e e M  p. Dowbór Muśni&kfego
Podczas likwidacyi pierwszego horuirsu gen- 

Dcwbór- Muśnic-ki, chcąc ratować zdobycz wer 
jeuną przgd konfiskatą ze strony Niemców, 
cześć zdobyczy ulokował w prywatnych rokacl 
z w'aruałciem, żn z chwilą zmiany warunków pe- 
litycznych zdobycz la, przejdzie na w łasność 
państwa polślfęgo. Między innernl sam ochód sy- 
slę-ntu „Ikiclrard". który służył osobiście gen. 
.Diinburi.iwi został oddany do użytku księżnej 
Rndzdwiłbiwej z warunkiem, że ma być w swoim 
rzafeii) oddany Polsoe.

Ksiożna zarejestrowała u Niatnoów sainn- 
chód, gdyż tylko io ra low afo go od  rekwizycyi 
i po wyjściu z Polski Niemców sprzedała go 
gen. Rubik- Rałachowiczowi.

R ząi n<dski nie m ógł na lego ibcbtaju tran- 
zakeye pozerohć i samochtkl g«n. 'Małachowi
czowi skonPskowatio na rzecz armii polskiej, 

ja k o  / ‘doi.ycz wojerinii. Tymczasem w  tych 
dniach decyzyi ziniouionn i sam ochód zw róco
no gen. Lu lak- JJałanliowiczowii

ENDECY CHCĘ  SIĘ WYKRĘCIĆ OD DANINY.
ULi.gicj niedzieli odbyła się w  Warszaw i )  

kontereneya iuend-rków, na której zajmowano się 
układani2')) stawek do zapowiedzianej daniny ma
jątkowej Uczestnicy kc-nferencyi Miypnwi -ić-zisł p  
na rzecz niskich stawcie krytykując zbyt wysolua 
w ich .mniemaniu stawki, zaproponowane przez 
pos. Kodizera. a oouane clo ich wiadbm ośd przez 
min. skarbu.

OPFERNSDOSI- CHCE BYĆ POLHKIEM.
Znany gómośląstu działacz hr. Oppcrnsdorf 

który .slaie wypowiańai się za Polską, bawi obe
cnie w "Zegrzu u swego krew nego/księcia  Ratek 
widu. Stracił on c-Aiy majątek, który uległ łfcua- 
fiskacie. Hr Oppcrnsdorf / ma dwanaśeioro d.zicL 
Ici, z których ty Sto dwoje uważa się za Niemców, 
10 zaś za Polaków,. Hr. Gppernsdor! wniósł po
danie o  przyznanie mu obywatelstwa polskiego. 
Jak sij7cbaćt niektórzy ż  jego synów imają zarnia* 
wstąpić do polskiej arnm.
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Kasa Pożyczkowa podaje do wiadomości powf- 
szechnej, że za zgodą ministerstwa skarbu wyco

fuje z obiegu następujące bilety swoie pierwszo i 
wnkyi :

500 marko we wzoru biletów okupacyjnych z 
datą 15 stycznia 1919.

lOO-mjrśowe ŁiaSe z wizerunkiem Kościuszki, 
datowane 15. "lutego 1919 na manierze różowym 
i białym

lOOk-auarkowe z wizerunkiem Kościuszki z tfab

ty 19, ltiaia 1919 na papierze różow ym  i białym.
Powyższe biłety będą przyjmowane powsze'- 

chnie do zapłaty jak również we wszystkich od 
działach P. K. K. P„ urzędach, kasach skarbowych, 
kolejowych', pocztowycjh! i w ogole w Kasach instyj- 
tueyi' państwowycli na opłatę wszelkich naieży- 
tości tylko dnia 15. grudnia 1921. Po tym ter
minie mogą być one tylko wymieniane na bilety 
drugiej emisjo jedynie w  oddziałach P. K. K. P. 
aż do dnia 15. stycznia 1922.

[elektr. p. Józefa Tomickiego, w iceprezesem  tow
W.ęgłowskiego.

Do Komisyi rewizyjnej zostali wybrani z 
grupy pracodaw ców : Red. Bronisław Lasko*,, 
.nici; i, Ludwik Ifodoli, zastępcą Samuel Blumen- 
kranz; z gnipy pracujących Nowakowski Piotr, 
Spolitakiewiąz Iwan, Górniak Kazimierz, klamer 
M u tu s , zastępcy Gawęcki .Władysław, Razań- 
d Iw  ski W łodzim ierz.

Do Komisyi rozjem czej z  grupy pracodaw
ców  wy brano p. Henryka Sawczyńs kiego i Ru
dolfa (Yeydego, z gTupy, ubezpteczonycn Galla 
i" Stratę, z całej Rady p. Takóbczyńskiego.

Na tem zebranie ,się zakończyło.
W ybory do “Zarządu Kasy chorych odbę

dą się 20. listopada 1921.

Zgromadzenie Rady Kasy c lw yd i m. Lwowa.
W czoraj odbyło  się w  sali Izby handlowej 

Zebranie Rady Kasy chorych dla w yboru pre- 
■zydyuni oraz członków  Komisyi rewizyjnej i 
'sądu rozjem czego.

Na posiedzenie przybyli liczni delegaci z 
grupy pracujących oraz pracodaw ców

Do prezydyum  zaproszono prezydenta Izby 
ilśaudłowej p. W iniarza z grupy pracodaw ców , 
ż  grupy pracujących W ładysław a Lewickiego.

Prezes obecnego zarządu p. Bolesław  Le
wicki zagajając obrady skreśli! w  swem  przem ó
wieniu obraz dotychczasow ej działalności Kasy 
chorych . M ów ca z łoży ł Jiołd pamięci zasłużo
nych  około  rozw oju SialIr: Józefa Hudec-a, Filipa 

/Besena, Edmunda Kolhuszowskiego i W aw rzyó- 
jcą  Karczyńskiego, poczem  roztoczył obraz dzia- 
\f*Iności Kasy za. czas od  1 .,stycznia, 1921 do 30. 
/września b. r.

Na m ocy nowej ustawy zwinięto wszystkie 
Kasy zaw odow e a członkow ie tych Kas weszli 
d o  Kasy chorych m. Lw ow a. W. ten sposób 
liczba członków  wzrosła do liczby 33.000, co 
razem z IB.400 członkam i rodzin daje cvfrę
48.000 ubezpieczonych. Dochody za czas od 1. 
stycznia do 1. października w ynosiły  41.480.911 
(pik., wydatki przedstawiały się w t.y!m czasie na
stępująco: Zasiłki dla chorych 9’ 380.000 mk., 
koszta lekarzy i leczenie 8 m ilionów, utrzyma
nie ambulafcoryów, lokali kasow y cli wraz z ad- 
m inistrącyą 8,387.000 ,mk. Kasa chorych po zro- 
konstruowaniu sanatoryum w  Szkle (kąpiele siar- 
rczane), które przejęła od K a sy  chorych robot ni
ków' budowlanych, um ożliw iła leczenie dzien
nie ponad .10 członkom  Kasy, kosztom  2 i pól

j/niliona marek. 1 i pół miliona mk. udzielono w  
formie zaliczki Domowi zdrowia drukarzy w' 
Mikuliezynie. \\ przyszłym  roku będzip m ogło 
otrzymać pobyL w lym. Domu 60 osób dziennie. 
W spólnie z tow- walki z gruźlica, na którego 
czetę stoi prof. dr. W iezkowski, utw orzyła Ka
s a 'ch o ry ch  przychodnię dla chorych, gdzie co 
dzień kilkudziesięciu członków' Kasy korzysta 

,j. pom ocy bezpłatnej. W alczącemu z trudnościa
mi Towarzystwu ratunkowemu udzieliła Kasa 
subwencyi 170.000 mk.

v\ stosunku do zwiększonej ilości członków  
powiększono leż liczby lekarzy1 do 32 (przed 
wojną by to 8), av* omawianym okresie czasu 
udzielili oni nom ocy lekarskiej ponacł 30.000 
dssobom.

Kasa chorych zawarła też urnowe z Zakła
dem bygienicznym  uniwersy tetu lwowskiego, któ
ry" przepaśwedza analizę krwi i moczu, Zakład 
roentgenowsk.' przy Czerwonym Krzyżu doko
py w a prześwietlali u chorych czionków  kasy, 
można się też leczyć aparatami kwarcowymi, 
klóijji kasa sprowadziła dla leczenia gruźlicy, 
clioról) skórnych i t. d., nawet: z kąpieli elek- 

Jryczuyc.il m ogą korzystać członkow ie kasy. 
D ługość udzielanych zasiłków  Podniesiono z 26 
iygorfoni na ca ły rok.

M ówca na koniec z łoży ł podziękowanie tak 
lekarzom jak i pracownikom  biuia  za żmudną, 
tfgłną poświęcenia pracę.

Sprawozdanie p. Lewickiego, przyjęto oklas- 
kami, poczcm  na wniosek tow. Szczyrku, w y
brano na prezesa Rady dyrektora, Zakładów

Marka nim.  -- 2 fonltff dawniejsze?
W  (ostatnich czasach opinia publiczna w Niemi- 

czech zajmuje się sprawą wyławiania dewiz zat- 
granicznych przez organu rządowe dla wykona
nia reparscyi i komrybueyi. Przy tej sposobności 
wychodzą na jaw nadEsr charakteryctyczne objaw y.

Napizyklad kanclerz Rzeszy, dr. Wirth w y 
stąpił na posiedzeniu publieznem bardzo ostro 
przeciwko niemieckim sferom kap]ia litycznym, 
twierdząc, że wihld kapitał dał dow ody absoluy 
tnego braku patryotyzmu, wprost sabotując akcyę 

,rządową, zm ierzającą do zapewnienia skarbowi 
niemieckiemu jaknaiwieKszei ilości* dewiz zagra
nicznych!.

Również na jednem z wielkich zebrań pu
blicznych jeden z wybitniejszych mówców" pra» 
wicowych w celu zdyskredytowania obecnego 
rządu i jego gospodarki finansowej, wystąpił z 
niedowiedziouem, co prawda, twierdzeniem, ja
koby rząd niemiecki, abv spłacić pierwszy mi
liard marek złotych, musiał zapłacić, a zatem i 
emitować w nowych banknotach aż 51 miliar
dów'marek papierowych.

Świadczyłoby to, że obecDa marka niemiec
ka ma ieraz już tylko wartość, nie wynoszącą 
nawet 2»ch fenigów dawniejszych.

Wiadomość ta wywołała w całych Nicm 
czech przykre wrażenie.

Fodoisuścfe polska usżyczkę pafjst.
sbttw s mm nosa rm

P odarek
Do poczekalni Łornisary-ttiu policyjnego w 

Paryżu krokiem elastycznym , obtocznym  w pły
nęła  pani efektownie umalowana. W losy ma 
utlenione, kości obojczykow e .silnio odstające, 
masa kosztownych pierścieni, ntelkte brylanty 
w uszach, oczy sztucznie podkrążone, słowem , 

fbiończ-ony typ kokoty, paryskie i uperfmnowa- 
nego stopnia.

Dama upadła bezwładnie na usłużnie no- 
clane krzesło.

—  Panie adjunkcie —  rzekła żałobnym  to
nem  —  wczoraj w ieczorem  zostałam  najbrutal
niej okradziona. Łotr wyrwaJ mii z kieszeni sześć 
tysięcy franków!

—  To do ekspozytury śledczej. W oźny, z ar 
prowadzisz panią do ekspozytury śledczej, do 
pana Fignom naczelnika detektywów.

Okradziona pani w  chwilę potem, znalazła 
się w obec zupełnie niem łodego, starannie w y
golonego pana, ze wstążeczka letfii honorowej 
w  klap.te surduta.

—  Proszę^ uń’ cli pani m ówi krótko i zwib- 
fżle. Nazwisko pani?

—  Hrabina Eleonora, de Tours.
Urzędnik zajrzał d o  podręcznego skoro

widza.
—  Prawdziwe nazwisko pani brzmi Eleo

nora- Miller i pochodzisz z miasta Tours. Jesteś 
pan. u nas iuż dwa razy meldowana. O cóż 
chodzi?

Zdetronizowana z tytułu arystokratycznego 
pani Miller, z wyniosłej. 1 natarczywej, siała sb’ 
pokorną i płaczącą.

—  Panie szefie, ten podły człow iek skradł 
mf najbrutalniej sześć tysięcy frankóv\.

—  Któż to jest ten człow iek?
—  Armand Grenier.

( —  Caem się tiudm ?
—  Jest właścicielem  fabryki metalurgicznej 

w N., w pobliżu Y em ers .
Frzędmk spokojnie powstał od biurka, prze. 

szedł do sąsiedniego pokoju i po upływie trzech 
minut pow rócił, jakby chmurny i jBjieciermi-. 
wiouy.

—  Bredzisz pani —  rzekł sucho — człowiek!, 
którego pi ani oskarżasz, jest przedewszystkiem 
właścicielem  milionowej fortuny, po wtóre w łas
nym kosztem utrzymuje zakłady filantropijne 
tu i w VeTviers, po trzecie, jako podpułkownik 
armii Rzeczypospolitej, odznaczył się męstwem 
w ostatniej wojnie, nagrodzony wyższem i od
znakami honorowem u Jakże pani m ożesz posą
dzać go i oczerniać o czyn podobny?

Pani Miller od jęła  od oczu chusteczkę ko
ron k ow i i zaczęta m ów ić:

—  A jednak w mojem  użaleniu nie ma ani 
słówka kłamstwa. Niech pan naczelnik sarn osą
dzi. Nic nie zataję, ponieważ panowie- jesteście 

.od tego, żeby Wfedzicć prawdę. Jesieni mężatką, 
,żoną muzyka kawiarnianego, lecz nie żyję z mę
żem. Różnie, nas przekonania...

Prędzej, prędzej, m oja pani i
—  Jako kobieta, rzucona, bez opieki na 

bruk Paryża, m usiałam przecież znaleźć sobie 
jakieś dochodow e rzem iosło.

_— Wiem —  wtrąait urzędnik — zawieraski 
pani łatwo znajom ości z ludźmi zamożnymi, 
wciągasz ich  w schadzki i w yłudzasz kosztow--

nośei, któremi prowadzisz ookątny handel. (\,i 
dalej?

— Ran naczelnik zbyt, surowo mnie sadzi. 
Otóż przed kilkoma dniami, wT kawiarni des 
Etrangery _pbznafant w zbogaconego fabrykanta, 
właśnie Greuiera. Prayjechal za jakimiś inte
rasami jiizem yslow ym i, na których się nio znam.

f Przy butelce wina przyszło mi na myśl, że na 
wystawie pewnego jubilera przy ul. Ala.deleinc, 
zauważyłam  hransóletę, z szafirami, która mi 
się bardzo fPbdoba.łu.

Mówię G renierow i:
—  M ógłbyś mi tę bransoletę kupić.
On zaś na to:
—  Nie mogę powiedzieć tak lub nie. Trzeba 

to zobaczeń.
Nazajutrz z rana udało mi się burżuja za

ciągnąć do jubilera.
Zapytał o cenę. Szesnaście tysięcy fran

ków w ydało mu się cena, zbyt wygórowaną. 
Zaczai się wykręcać, że na lak wielki wydatek 
nie jest przygotowany. On, btogacz, nie przy
gotow any! AYysaodt i nie kupił... Ponieważ po. 

i siadanie bransolety spać mi nie dawało, ua- 
I"zajutrz »m o  idę do jubilera i m ów ię mu otwgpriul

—  Masz pan tu sześć tysięcy franków •— 
po-w auam  i "i-fadę  pieniądze na 'stół. —  Za 
kilka godzin znowu sprowadzę mego przyja
ciela, - sknerę. Pow iedz mu, że po przejrzeniu 
księgi inwentarza uznałeś za m ożliw e cenę pized- 
mioiu obnifżyć do dziesięciu tysięcy franków. 
AYolg mieć bransoletę za p ó ł ceny, niż nie mieć 
jej wcale.

Jubiler naturalnie przyjął fjkuiądze i zgo
dził się na wszystko. Z magazynu pędzę do ho
telu, w  którym mieszka qw pod ły  fabrykant*

/
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fłowiny
Lwów, 10 pażdznika.

r e p e r t u a r  t e a t r u  Miejsk ieg o  w e  l w o w i e :
W niedziel.?. o godz. 330 popoł- „Dziewczę z Ho- 

laiidyi“, operetka w 3 aktach Kałmana.
W niedzielę o godz. 7-30 wieczorem .Holender Tu

łacz1, opera w 3 akiach R. Wagnera.
W Dor.iedzialek o godz. 7\i0 .Burmistrz ze Styl- 

motniu' dramat w 3 aktach Maeteriinka. Premiera.
We wtorek o aodz. 7 30 „Burmistrz ze St.ylmondu', 

dramat w 3 aktach Maeteriinka.
We środę o godz. 7‘30 „Trawiata*, opera w 4 ak

iach Vcrdiey®. Gościnny występ A. Wesołowskiego.
Po każuem przedstawieniu wieczornem czekają 

wozy. tramwajowe do użytku Publiczności we wszystkich 
kierunkach.

— *#*—
REPEKTOaR „TEAfftU MAL,EGO“ (GtóWacłta 2 b ):

W niedzielę o godz. 7-30 „Roztwór prot. Pytla", 
groteska w 3 alitach Brunona Winawcla Premiera

W poniedziałek o gedz. 7.30 .Roztwór nr o i Pytki".
 ♦ --

REPERTUAR „TEATRU NOWOŚCI", tri- Słoneczna.
W niedziele o goełz. 7 39 -Czar munduru', operetka 

W 3 aktach Swierzyńskiego i Turskiego.
W poniedziałek o godz. 7 30 „Róża ze Stambułu', 

operetka w 3 aktach L. F:aila. (Wznowienie).
Bilety do Teatru Nowości sprzedaje kasa zarnawiań 

w tedtize Wielkim wejście od ul. Legionów w dzieit Zaś 
przedstawienia od godziny 5 p&poh w Teatrze Nowości 
i Pasaż Hermanów).

— *4*—
REPERTUAR TEATRU ART.-LITERACKiEGO ,UL".

Program Targów wschodnich.
Wieika rewja aktualna pióra W. Raorlh ..Lwów 

w nocy“ oraz część korreertow? z udziałem pp. Bro- 
nowskiego. Micluiowskiego, Mi rak i ego, Noskowskiej, 
Ordonównej i Wikiińdifego. Początek punkt, o g 8.

— ------

Repertuar ukraińskiego teatru tow. Besida Sala 
I ysenki Szuszkiewicza 5.

W niedzielę 16 października ,.GrzedU, drafnat W. 
\Vynnyczenki (po raz trzeci).

 4 * 4 —

ODCZYT .faua, PaKindc-wskiego p . L: „Raj- 
fka. o cesarzu Trzewiczku*1, odbądźto sir. w śro
dę, IB Ir. ni. o god/jtiie Ś wieczorem  w  R asy- 
psio • nitojsktom, ni o - juk błędnie podano — w 
'[‘‘jjti-eózjy.łdk.

HAKOACH (tStryf k-  C> U ’ X) II* W uit- 
dzielę wyjeżdża druga drużyna „1>.arnycli“  do 
Sl 15ja, cefarrt roy/'grania zaw odów  z lam! >j-
szynt HAKO.V'HltoŁ 
■ aanaaBŁ. iffiaHBBSB. .--sffitB

Tu się dowiaduję, że Gtreuktr już, zapłacił 
należność i z walizami wyjc-chal do miasto. Za- 
M w i jeszcze kilka iulert-spw, puczem |s#-.iągi'mi 
tRtśpi-wsznyuti wyjedzk: t n  swego Vervie.rs. 
.Machnęłam ręka.. pugardliwn*. Jeżeli'lak, a iu lt 
H‘> porwą w szyscy dyabti! Popyta tam się jeszcze 
Lu i ówdzie,

Był i ‘odjechał. MuiejftSa z t:mi —  mjjfślę —
i zdążam do mego iubitoru, żeby w ycofać ifioje 
sześć tysięcy franków.

- Calu sprawa n a nic —• oświadczam  — 
z kilami bramsoMy będzie zero. Zw róć mi pan. 
moje pieniądze.

Jubiler zrobił wielb to oryy.
— Jak to?  dziwi się. — W szak ton pan 

był, zakupił bransolobj, i tbpłaeit OLiesiąć ly. 
sioey. Dziwił się łylko, że solidna figut.t oimiża 
cenę towaru w WpSsnb tok rażący. Mówił jeszcz g 
te przedmiot harilzo m u ld ę  podoba i żo by i 

zdecydow any jsiphuMć Irz\lutścid tysięcy. Ma 
żouę, która, ubóslwia., zawiezie jej w jfe b n m su - 
tetę na pamiątki. t,wojej bytności w Paryżu.

Ja:- F&n naczelnik' pojmuje, co  się stało?
Zona .milionera prowimzybńalne-go otrzymała 

prtyzent ’ ruałżeńslci, w znacznej częśui kosztom
Kobiety ictora tair ciężko musi pracować na. 
żyto:;! Jak s ię  pan naczmnik zapatruje na lą 
spraw ę? tz y  przepisy poJtoyfoe zezuralstią na 
togp rodzaju rabunefe ?

, Naczelnik oetótływ óM  w zruszył ramionami,
wskazał dajnia drzwi i zaw oła ł:

—  iWpźity, poprosić następnego iujerr-
sental tłum. W. K.

«

ZAdM łENłE K aiłjZYLA. W  nocy na 17.' 
.1 . m. z niedzieli na ftoniedziałck <> gotto, JO 
i  pół zacznie się zaćmienie Jćśiężyca, kićrc po- 
Jrwd do godz. 2.34. Ze.słotuęffe będzie 95 proc. 
j>invk<|i'zcJmi kkiężyca, tu jest-, zacau-hiie łiijiizie 
praw ie całkowi to. Najbliższe żadmimue księżyca 
lecz o wiele mniejsze nastąpi 2. inmrca J923 r.

JAK ROŚNIE 'O P L A T A  CZYNSZOWA W E 
LW O W IE ? Fryderyka Bdcieik tloniosła pdlieyi. że 
przed1 rokiem wynajęto pokój bez mebli za opłatą 
iniesięczuą 600 ruk. u Sakamsi Safttifc, właśti tolki 
realności przy ul. Krasickich 1. 8. — Bar,nitowa 
podniosła |ezynaz ;w styczrjn hip sta 10U0 mk.. wkrót
ce ipotent na 3500 a obecnie żąda 6.500 » .  Goy 
Bobak nie zgodziła śię na Łę podwyżkę, gospo- 
dyni' saatawohaie WyiTucito jej łnoble na kurytorz. 
Starszy imąiećto) }X>1. W einstock udał się -ut rniej? 
sce, i fu fe /a i  gospodyni z pwwrotctm wnieść mó- 
ble B, do mieszkania, a sprawę m n ący , wnieść 
do sądu,. Zapewne profeuratorya państwa zajfiiie 
się. lą rtp-r3W(!.

RKMOI-lf) W PASiKaRSTWIE MIESZRA- 
NtOW L.M tJiiiagmi.l c.lryba ■ dr. PdcEOsińsld \^ht- 
Acioto! katotonicy przy tfj, Iajoó3. Sapiehy i., 28, 
byty sak retor/, magisl/ątu, wYdałony tfu Inpów- 
ki, który .za wynajęcie nsjetszkania, zbuzmeyo % 
,2 ^K*kojótv mi przeciąg jedit-ej doby puldcm  Li' 
iy.sihco murek! Czy nie znajdide się ż;wln;t wła
dzą, która by ro /w yd  rzony-go paakarza ja)tvs!rz\- 

.ma.in Ad wolająiwgo o iłonystę do nieba, y.dzier- 
stwa i wykorzystywania nędzy nudzie a ulowej ?
,—  Jeden z polcrźywdżunycii.

MINOHOwK NASTLÓJE WALI'CJAJ?ZV. Po 
czwmrtkowym gw i k m  uym spadku wartości nb- 
ayych walut, w piąlek 'Wspólnmai aiłapjjt'i żąryzy- 
Amtra.nyrn1' miiionaub waiuciarze zdululi p»d- 
.nieść rut czarnej giełdzie wartość dolara, na 
.-4.700 m i. AYczura.j nadeszły jednak depesze o 
ybihzyjn znacznym wzroście wartości marki pol
sk ie j na zagraniczny eh gietdacłi. W-oUefi lego 
.na, Jno nie z lały si<) wysiłki -*jrekubmtć>w, mu
siał i zniżyć wartość Iliykmi mi -1.200 mk. SyLu- 
acya fila fCHlbija.czy doiara. josii i nadał .hezna- 
dziejmi,

KUSA ŚMIE DC l ZA O ś/.C ST W A  I KRA- 
DZIEŻ P<.>d.fTor. Witold [loży. sfałszował doku- 
■uicyd.y na o[tc.: muzwisfci i połrryi 'w teP spoSół) 
•>0.100 rnk. z kas państwowych. Powałem skradł 
puszkę marmolady zjiuti' nieprawnie 7 obia
dów. Onegdaj slajuąt f t fz y 1 przed sądem, w oj
skowym w V ir.szawie. l’o udowodnieniu winy 
zaka.dzonę Dozego na karę śmierci przez roz- 

tpl rzelanie.
ZA! IINH LY o. Dnia 8. b. m. j5-!obm t .bnl.w:' 

■ga Korczak-' .McJmIska. opuści-/a ndesrknniu sw ej 
krewnej St. 'Proczlco przy ni. Obertyńskiei I. 
4. rzdkomo wyjeżdżając tkj rodziców, zamtosP- 

/kułyeb w W arszawie- <łd I.eg • czasu śltuł za 
Mjią zaginął we Ioyoi ie, jakoteż w  A a my,a wie.

Z  POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W  tartaku 
na Peisenkówoc spadła belka- i złamała lewą no
go 61:-letniemu Antoniemu 3zVtowronowr zajęte 
mu przy pracy.

Stanisław YogH. jadąc wozem przez ul. Le- 
g icnów  potrącił 13-fetnią Janinę Szolcalską, która 
ocinio*la ciężkii komuzye r.a twarzy Pogotowie 
ratunkowe ud/iolik) ilu j^ierwsizej poinwey, zaś 
Szkowronównę odwieziono na łączeni ' do szpi
tala.

 ‘
—  NA GC li DON KU IM. J Plf.SDDSKIKGO 

składa D- B. B. w  myśl życzeń W P Dr Stofan- 
Bubara 500 Mr>. uprzejmi2 mu udeietone infor- 
ruacye.

Dalsze datlii przyjmuje Adiiiiiustracyu „Dztoanlka 
L u d ow ego" we L w ow ie, ul. Sykstuska L 21, U. p.

„DZIENNIK LUDOWY11'

7\d żne ,

N'OWOC/,ESN A ,A1ANN(A“. W .IppunfS i Chi-, 
mic-b. oprawiają pewien gatunek f;vxi!i tok zwa
nej ,,śoyj“. Zawiera ona 20 .proc. tłuszczu, 40 
proc. ciałek białkowych i jest jwiżywueniein TWr- 
dzo taniein, a stulzona użyźnia póle pod upra- 

i wę pszenicy. Wiedeńscy cliemicy zdobili wytwo- 
' rzyć a Soyi przyimiaki godne europejskiego prxł- 
.iii«biera:i, a przy tera. tak tanie, że ./mogą one 
.wywoiać rewolućyę w przemyśle spożywczym. 

Ckicjj sporzącUrOny z  Soy^ uaswano m lWi&>

Nr. 1>44

dniu „m anną1' ma on  smak podobny do ćkkMa 
„Grabatna" jest lekko strawmy i da się przecho- 
rritó 3 tygodnie. Chleb ten jest obecnie najtań
szy v r Europie, Mąkę tę można użyć do wszyst
kich' potraw; i jtesj.* o 40 proc. tańszą od  pszenicz
nej. Wyrabiane z Soyi mleko jest W wyigłądzie i 
smaku zupełnie mtoobne do krowiego i jest 
6-dokrotnie tańsze. Rządy angielskie i dinery,- 
k a ń sk i interesują, się hodow lą  tej fasoli i chcą  
je j przetwory w ysyłać ‘dla głodującej ludnoś
c i 'W  Jlosyi. Na w iosnę chcą' uprawę Soyi zapro
w adzić na Ukrainie. iYatożałoby i u nas zajać 
się tą- sprawa, albowiem  kwesfya żyw nościow a 
szozegóhijo po rńiasi.acri jest ciężką i gniotąca 
tysiące osób.

PRODUKCYA WĘGLA GÓRNOŚLĄSKIEGO 
wzrosła we wrześniu o  11.344 tony. Łącznie w y
dobyto 26 dniach roboczych września 2 milio
ny 67S tysięcy 32 ton. Z  ilości powyższej otrzy
mała Polska 214 tytdęcy 542 ton.

SZKLANE PIENIĄDSE. Pewien przseinyslo- 
wiec czeski przedioźyl rządov|i. uroj-ekt iniszczcnia 
w obieg drobnego bilonu szkkmego.
m m s s  -m s m m m m m m ffltiGsm

Jednorazowa rapnmsga dia liuio- 
Jarzy.

Rada ministrów na posiedzeniu w dniu 1,3 
b. m. uchwaliła dla kolejarzy jednorazową za
pomogę na zakup zimowych artykułów żywno
ściowych w naątępującej iormie: Od piopęoszcgu 
tl» ósmcuci utopnia piacv włącznie otrzynm ka
waler 12.QC0 ftla. mwh rodzina —  17.000 TOp, 
średnia rodzina 22.000 fólp. duza rodzina —
27.000 Mp. Td dżiewjąiego do piętnastego sto- 
c-na płacy ksTOBlLT 8.0Ó0 M-p, ma«a rodżinu 
łiAOOO fńp, Średnia rodzina 18.000. duża rodzina
20.000 RSb.

Spraw y partyjne.

* WALNE ZGROMADZENIE CZŁONKÓW P. 
P. S. w Staciśtowowie odbędzie się w ni-jdjislę 
16. fctu. o  gdeiz. 10 przedpoł. w  lokalu własnym 
z porządhiam dziennym: Sprawozdanie i wymór 
Rady Robotniczej i del. do komitetu obw odow ego. 
Referat o  sytuacyi politycznej wygłosi tcw. Ska- 
! alt ze Lwowa.

Wytiataf Rady Rob. P. P. S.

Xom unikat u.
X  V/OLNA AKADEMIA Sztuk Fr-knych pf?v 

ul. Piaskowej 1. 11. rózppczyna nauk. tiaia 17. 
bm. W pisywać się można codziennie od  '1-tsJ do 
5-t*j popołudniu'.

X  BACZNOŚĆ MET.ALOWCY! Wr niedzielę 16. 
Iwm. o  (gotłz. 10-tej reno odbeoźie się Nadzwyczaj„ 
j:ic Zgroimwlzenie w lokalu Związku Ormiańska 
31 7. porządkiem dziennym.

1) W ybór delegata na zjazd metalowców.
2) Sprawa ekonomiczna a związek zawodowy. 

3083—2 _ Zarząd.
X  POW IATOW A KASA CHORYCH w Dro

hobyczu przyporom i P T. Ddegatom  Rady Kasy 
że pierwsze pordedzenis Rady Kasy odbędzie się 
w niedziżlę 16. października o go«z. 10. ran-c 
w  lokalu Kasy v; Drohobyczu przy ul. Solnej 2.

$  wydctyunkhu.
NAUCZANIE DOROSŁYCH CZYTANIA I PI

SANIA. W skazówki m etodyczne pod powyższym 
tytułem, opracowane przez W ł. W eychert Szy
manowską ukazały się w  bibljoleczce „KiHturr 
Nowej Polski11 nakładem  Tow . ’ Vvd. „Fguis“ , 
Książka zasłużonej w walne 7. nnulńłbetyzmem 
: tiiorki onujwiii m etody nauczania z cienienia- 
r/.a i na dalszych stopniach poauje oceny naj- 
w ażniejs/ych jiodm ozuików  wzory leb.cyi i sze
reg ('cnii; ab uwag o celu i sposobach naucza
li*fc dorosłych. Niewątpliwie znajdzie się w ręku 
wszystkich nauczycieli i organizatorów kursów 
dla analfatów i półanalfabetów.
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Dziś w ntodzfelę, 16 bm., o §, 3 pepsi. ns Placu 
s?rzsd Demem Lydowym w' Beryslawia odbędzie się

Z i r e m s i s e s i f e  4i i P i i ? e
z porządkiem dziennym:

Kfasa pracująca wonei zaiaacbn na 8-tniu godzinny dzień pracy.

3  $&lt rozpraw.

W a lk ®  ? p s s k a r s t w e m
Posiedzenie ftomisyi eermikowsj.

W czoraj przedpołudniem  w ratuszu odbyło  
się posiedzenie komisy! cennikowej, pud prze
wodnictw em  wiceprezydenta Obirka. Obecni byli 
reprezentanci władz, Rady miejskiej, oraz liczni 
kupcy i przedstawiciele zrzeszeń producentów.

Naczelnik Urzędu walki z lichwą p. Smuli
kowski stwierdził konieczną potrzebę ustalenia 
cen w ytycznych oraz zapowiedział bezwzględną 
walkę z pasharśtwem. f

Kupcy i producenci usiłowali przekonać ze
branych, ie  istnieje tendeneya zniżkowa na tar
gach 7. pow odu zwyżki murki polskiej.

Miejski urząd targowy przedłoży! projekt w y-

lycsiSjCh cen. W ielu m ów ców  wyrażało opinię 
o szkodliwości ogłaszania cen przez dzienniki 
albowiem na prowinoyi paskarze wykorzystują 
tę okoliczność. Zapowiedziano, że ceny wytyczne 
obowiązują tylko tych kupców, którzy towary 
sprowadzają w obecnym  czasie, albowiem  towary 
poprzednio sprowadzone i zakupione po niższej 
cenie, winny być w niższych cenach sprzedane.

Zebranie zakończyło się w nastfoju zapowia
danej przez kupcó w zniżki obecnych  paskarskich 
Cen.

Czy się to sDrawdzi pokaża najbliższe dni.

Z źysia rofeiteMw metalowców 
lwowskich.

Od1 2-lfit prowadzą robotnicy metalurgiczni a 
kcyc przeprowftife dflia regułacyl pćac w tymże 
przemyśle t. jednak jm  dtotąil bez skutku.

Przemysłowcy metalurgiczni. na kilkakrotnie 
pCnijri« krtki przez związek rodotaiCzy, w celu 
p r z q * c w alzenia umowy koitktywnćj, odm awia
ją stale uregulowania warunków płacy i pracy 
drogą wspó.uego porozu:m!Ytua; na o d sta w ie  
którego imożnnby uregulować stosunki boiitij do 
najprymitywniejszych potrzeb żyaowych.

Nii: dosyt na dcm* ‘że ci panowie przemyśleć 
w cy nie ,k?ą z ductrehii czasu, ale swem postępowej'A 
ra m  stworzyli warunki niemożliwe;. W ystarczy 
przytoczyć cyfry, Wtóre aż, nazbyt Wyraźnie wsk?~ j 
żują w jakich stosunkach żyją ci robotnicy, od 
których wymaga się- by swą pracą odbudowali 
to co  zniszczyła wojna.

Wystarczę porów nać prace metalowców z "żyr* 
ciem obottieim, które poza kilkoma placami tych 
tale zwanych Małych kruków; wynoszą dziennie od 
450 do 1200 Mpi. — a do tego dodać należy, że 
gdy robotni'1-' nawet starszy przenosi sio z jednej 
go przedsiębiorstwa do drugiego to musi przez 
pewnirn okres czasu pracować za marne, nim ja
kiś jMtn kienc-wnik nie zorientuje n '  Mc ta sita ro- 
b&cz-n jest zwartą. Dzieje się to d.-atcgo, że rob o 
tnicy łnttalurgiszni his mają cenrjxa, któryby re
gulował ET,m'itnu:m płacy, przeto ni okrotAic 
robotniK isst zdany na laskę przem ysłowca czy 
też jego kierownika.

Warunki saucj pracy, są także niżej kiytyki, 
robotnicy pracują w warunkach podlobrwcli do tvth 
jakie panowały 30 łat teinu. Pracują staremi na
rzędziami', zniszeron m . maszysprri y o n o c  iw .otr, 
vr większości wypadków w warstatac-h podoi nydh 
do ttc.'1’ . bez światła i powietrza. P rzed tk r ó w  
®a przestrzegania hygieny prawi i nigSzi? ji«m a. 
aptek boiJręcrjiych które powftniy być w każdem 
przedf iębłOrstwie także brak, brak umywak-k, odr 
powfcdłiich us.ępówH t. dl

Do tego óf>-:?ać należy, że niejednokrotnie spro
wadza sir. t-M oładków obcych, płaci sie, im dla
tego w L ecj jak swoim a .T>botnik obywatel ca- 
>«ntt tygodniami chodzi bez p a c y .

Kirtfy •óbotniey zwracają się o uregulowanie 
łych warunków.' natenczas zo strony nrzemysio- 
weów ninr.n kompetentnych do przeprowadzenia 
sani''-’ - i  'sunków i uregulowania plc.e me za 
W  AJo|y róż!w cera-.. Pi nowe rspriksntąnjje | :> 
gyaniez n ’ - ‘ <-b ogrukic-zikii! porc-ką, któro ję# n k  
pratwl»ptK.owue mają za zadanie gnieść roboj*

inika do ostatnich sił i przeprawa-etzać ankiety 
przeciw 8-godzinnełnu czasowi pracy.

Czas najwyższy zejść z drogi pochyłej póki 
jeszcze można.

Warunki tego rodż-aju doprowadziły obecnie 
do .streiku robotników metalurgie nveh. Akcya ro* -’ 
jęta przez sekretaryat robotników metalowców 
spł łzła zfiów ;na niczemu z racyi niekompetencyb 
przedstawicieli .przemysłowców, którą się dotych
czas i ^btenię zasłaniają.
\ Robotnicy poruszeni 'do ostateczności posta
nowią wytrwać w tej walce aż do skutku; jeżeli 
to nte pomdże to robotnicy znajdą poparcie w 
innych zawodach,.

Zaznaczamy, że jest to pierwszy sfrejk obej- 
mający .zbiorowo zakłady metalurgiczne, jeżeli ro 
botnicy cierpieli ckftjphcaes te warunki to -nar 
dal już ich nic zniosą, a odpowiedzialność za’ 
skutki ponieść bedą musieli ci którzy cło tatfego 
stanu lekkomyślnie doprowadzili.

Metalowcy! W  solidarności leży siła, która 
winna r.am dać zwycięstwo.

 *♦*---

i  KRWAWY SPOR 0  PASTWISKO.
Rzecz działa się w  Fujnic w  pcw . żółkiew 

skim. Dwaj iifcicia Wiasył i Semen. Beńko, nuesz- 
kali z żonami i dziećmi w spółnej chuci,"', tak, 
że sień dzieliła mieszkania obu rodzin. Mię
dzy braćm i tAczyiy ciągle spory i  kłótnie, 
do który cli podżeipiłą szczególnie Dana Beńko, 
żona W asyla, nsoha. o  wybitnie awhniuriiiczPnL 
usposolueniu. Główny .puaik, sprawy stanowiło 
pastwisko, na kiórem Semen nie poewmiał paść 
krów brata, ozem podniecona, b rui ow a gpj/.iła 
mu wypędzeniem ż chaty, 'u iedr w dniu 8. ó. 
Bi r. Semen Hońko znów  spędził krowę kV;t- 
syJa z pastwiska, xVmia ,B. zaczęta, się zachow y
wać wobec niego prowokacyjnie, łając w  drzwi 
jego mieszkania, a gdy Semko w yszedi rozgo
rzała bójka pom iędzy braćmi. W| trakcie jej, Wa
syl ciął J>ra.tn ostrzeni siekiery w  głowę, te u 

,-zaś, pom im o ciężkiej rany rozbroi! napastnika, 
na cze.ni ];ójku się skończyła, a Sernika B. odw ie
ziono do szpitala.

Lekarze skonstatowali u niego pęknięcie ko
ści czołow ej i nanmzenic sulrstancyi m ózgowej. 
Pncyont, zmarł pn Irzecli dniach wskutek rop- 
nogo zapale,ń i oram mó^gowycii.

.Wasyl Beńko i żona. odpowiadali wczoraj 
przed .tyidem przysięgłych za zbrodnię zabój
stwa, względnie w spół winy, ponieważ oskarży
ciel pubłiczny zarzucał An-ie B. namawianie mę
ża d o  tego -czy nu' f  rudział w  napadzie n a  IScmkn.

Oprócz tego odpowiadali obydw oje za ucz - 
stmcr.wo wr kradzieży.

Obydwoje oskarżeni na zaj-zut co  do za- 
bójstwa śp. Setnika zeznają zgodnie, że wymie
niony biegi za Anną. B. a W asylow i, który chciał 
go odpędzić, przypadkowo triku dosta.ła się w 
ręce siekiera, przeczą zaś jakoby Anna nam awia
ła męża db zabójstwa i by ta mu w niem 
pomocną.

/.uznania proboszcza, nauczycielki i wójta. 
f  bujny przedstawiają zgodnie Annę Beńko, jako 
osobę bardzo kłótliwą i awanturniczą.

Po przeprowadzonej rozprawie, ława przy
sięgłych orzekła., że W asyl Beńko, popełniając 
zabjstwo nn osobie brata, działał w  obronie ko- 

,n ie«z»ej, której granice jednak przekroczył. Za- 
twierdzili róv.n;eż prsfbię^li pytanie co do  ticze- 
slnictwa obojga -osk. w sprawie kradzieży me
bli i Anny Binik-o w kradzieży drzewa.

Na podstawie lego werdyktu zapadł wyrok 
trybunatu po*! przew. s. o. Góllingera, skań 
żujący W asyla Beńkę na 1 rok, zaś Annę B. 
na b mies. ołkis trzon ego wię«icni,u 'Ubój^li polip 
czoito areszt śledczy od. d. !). utaja 1,921

Oskarżał prokurator Ogonowski, bronił dr. 
fetockel.

Strejk w państwowej faferyee 
o b r ó b k i  d r is sw * .

mp Lwowie trwa już od tygodnia, gdyż płace 
w lej j ryce są tak głodow e, że najcierpliwszy 
człowiek . i nie się zgodzić nie może.

Zarząd tej fabryki zdaje się i dlatego nie 
chce się zgodzić na podwyżkę, bo w niej pra
cują

uchodźcy 2 Sląsfta Cieszyńskiego,

ofiary walki o i en kraj, przysłani tu do roboty 
■/, baraków w Oświęcimiu.

Niesznzęśłi wi ci ludzie, rodziny mają na 
Śląsku czeskim, a sami tułają się u nas, a rząd 
swą opiekę nad nimi rozumie w len sposób, że 
wyzyskuje ich tułaczkę.

Inżynierowie obchodzą się z nim i ordynarnie, 
grożą im wyrzuceniem z fabryki, lak, le  ci 
ludzie, którzy poświęcili i utracili wszystko, 
dziś są przedmiotem uajstra*zniejszego wyzysku 
i to przez pańsły/o, któremu !uk wiele oddali.

Apelujefny do rządu, do postów, aby wzięli 
w obronę tych prawdziwych m ęczenników i za
pewnili im m ożność życia.

— « n  —

!▼ E , ▼

Za rubrykę tę redaStcya sic od  powiada.

Specyalisti chorób skórnych i wenerycznych

e r  W . LfiUTEPSTEIH
b. eiew. kliniki dfrnmtelog. w Berlinie, b. sekund, sipit. powst. 

powrócił i ord. Lwów, Sykstaska 37, (róg Słowackiego).

3  r u c h u  r o b o t n i c z e g o .

m seiype w .DjńeitRika Ludowym*,

v; ZW IĄZEK METALOWCÓW W  STANISŁAj- 
WOWIE-. W czwartek 13. 10. br. odbyło się w sa 
lach Związków Zawodowych zebranie przy licż- 
nym uó-iale Tow., na którym wybrano uilt/y za
rząd:, wsidad którego weszli: przewód!. To w. Ruski- 
sehci i Jan .zast. przew. Tymczyszyn Mikołaj, se 
kretarz Stniuk Tomasz, zast- sekr. Bernstein Jakób 
kasyer: Glotzer Leon. zast. knsyera: Mik-uliszyw 
Józef.

Komisy a rewizyjna: Tow. Senticr. Luiuun 
Maichrowiez. Referował o  znaczeniu ’i celach or
ganizacyjnych Tow . Mietialewicz Feliks, który w 
doniosłych i pouczająćyen słowach zachęci! 
T^oarzyszy n am /cif do odbudowy sTtnej or- 

j p n iza cy i opartej na wspólnej soiiuarabści a tern- 
{ loscgżsózad lazsctei ó/vjuuibau3 looejep uRzures
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W  s  p r a w i ł  „ p r o g r a m u 11 p 0 i ^ i c h a Z n k i t s g o
P R Z E M Ó W IE N IE  TCJW D IA M A N D A - '

(Ciąg dalszy).
Przechodzą teraz do przedmiotu, który p o ' , :nicyalyw y. Pmva,tftą inicyatywę fabrykantów 

m5ę<izy mną a panem ministrem skarbu j;st, j spirytusu inafo cenię i w og óh  łych faArykanłów 
Jwirazo sporny, a mianowicie do monopolu. 'P. * posiadających monopol na artykuły codziennego
^sónister skarbu znosi m onopol \vó4łflcaliy. W y
daje mi si£ to rzucaniem grosza publicznego 
na pastwę. Za  lilr spirytusu płacim y 1.400 i coś 
marek podatku; rafinerzy, któTzy dostają przy
dział bardzo znaczny dla przerabiania spirytusu, 
sprzedają ten .spirytus małym fabrykantom za 
-4.500 mk. —  i stąd jesh ta  ogrom na różnica po- 
yniądzrv oeną m onopolow ą i ęeną w handlu 'de
talicznym , która je s t . teriery razy wyższa.

Monopol dar państwu m ożność —  państwo 
nie korzystało z tej m ożności —  regulowania

użytku. Są rżeczy niezależne od wpływ u ini 
cy„ ty wy prywatnej i te pan powinieneś m ono
polizować.

P. mmister skarbu skarży się, że przedsię
b iorstw a państwowe są źle prowadzone. T®e po
trzebuj ę panu przypominać, że mogą. być przed
siębiorstwa państwowe prowadzone dobrze, sam 
pan stałoś na czele, albo w spółdziałałeś przy 
jakich  przedsiębiorstwach dobrze pracujących. 
Alo u nas przedsiębiorstwa państwowe prowa
dzi się po to, ażeby pokazać, że gospodarstwo 

cen alkoholu, a pan nu,..ster zwija m onopol'.państw ow e jest. szkodliwe. W, tern odrywaniu 
,państwowy, a tam za kurtyną już stoi gotow yjm rżęclsiębiorstw  od pAftsIwa są w yłącznie zain- 
m onopoi prywatny tych ludzi, którzy spirytus ; 'ieresówane interesy ptywatne i pan, godząc, sio 
dostawali za 1.500 mk. a sprzedawali przez (na  to odrywanie, stajesz sio bezwolnie, mimo- 
sw oieh agentów za 4.500 m k. j wolnie w ykonaw cą interesów prywatnych, nie

.Testem przeciwnikiem w ygórow anego po
datku wódczanego, jestem za sprawiedliwym po
datkiem, przeliczającym  marki polskie na złotą 
„wartość; ale jakkolwiek gorącym  jestem z wolem- 
rokiem sprawiedliwego podatku, io  w olę tysiąc

k rotn ie , ażeby, jeśli w ódka ma być tak droga, 
państwo w zięło tę różnicę, a  nie pry watni spe

kulanci. .
Pan oddaje całą  konsum cyę na lup speku

lantów spirytusowych, jeśli pan zniesie m onopol.
Pan m oże monopol dobrze zorganizować, może 
,'pan podnieść dochody przez m onopol, jeśli pan 
«ysdn przedsiębiorcom  w tym zawodzie odbiorze 
i odda państwu, gdyż oni prowadzą lichw ę. Mijał 
pan monopol handlu naftą. Nio chciał pan oso
biście nim zarządzać dla dobra państwa, ale 

toddał pan to Noblom i mniej noblom, zwipzanym 
■.bardzo silnie ze sferą decydującą, w  'Polsce.
(Miał pan m onopol cukru. Rzucił go pan na, 
pastwę cukrowników i dziś kosztuje kilogram 
fu k n i 809 mk. Ale pan minister i prawa strona 
lej Izby są namiętnymi zwolennikami prywatnej

zaś państwowych. Pan chcesz wydzierżawić ko
palnie w Brzeszczach,, saliny. Czy uważasz je  
za przedsiębiorstwa deficytow e, których me m oż
na dobrze .prowadzić? Czy pan wie, m- iw A ustroi 
z niektórych przedsiębiorstw, gdzie inieyatywą 
prywatna nie m ogła się rozwinąć,, zrobiono w zo
rowe przedsiębiorstwa państwowe?

Jest w Polsce dużo waluty „ ooce j i złota i 
srebra. Z łoto  i walutę należy wziąć. (G łos.T: Ale 
jak0). Myślę, ~e należy wziąć,, ala nie tak, jak 
brał p . Biliński nie w edluy metody j ) .  Grabskie
go, tylko należy w zbić wedle m etody zastosowa- 

.nei do  „naszego ustroju gospodarczego. Jak pa
nowie pow iecie: daj obywatelu, lx> ojczyzna tego 
wymaga, 'to coś kapnie; jeśli, jak p. lfiliński, 
pójdziecie z  rew izyą do  banków', t.o w  jednym  
banku zrewidujecie schowki, a w  innym nio nie 
ynajdziocie. Jeśli panowie b ^ Ą  robili obław y 
.na czarne i giełdzie, to zamkniecie 150 ludzi, 
których przetrzymacie przez czas „b e ssy '1 (zniż
ki). ażeby nic nie stracili., a przy ihogaib" tewyż- 
ce) znowu wypuścicie. Wielką u siu go im  wyrzą

dziliście, bo gdy b y ły  najgorsze dla nich czas-'7, 
,to siedzieli. (W esołość). W ydajcie ustawy bar 
dzo ostre, że każdy, kto ma złoto, obce walory, 
obca papiery wartościowo, ma ic oddać pań
stwu. Należy Sn dać obligacyę na walutę zagra
niczną, na tę walutę, którą oni W skarbie z ło 
żyli. (P. ks. K aczyński: W  ńm ervce lo samo byłe 

, i dziś przyjeżdżają i n ic nie otrzymują). Ja też 
powiedziałem , że ich oszukano Jestem .przeciw 
nikiem metod białych, bolszewików-, przy któ- 
.rycli pan blisko siedzi, a to z h;go powodu, że 
•są one niepraktyczne i testem zdania., że należy 
w ydaw ać obli^acyc na ob cą  walutę, płatne za 
dziesięć lat. Tak, ż e  każdy, kto odda złoto, 
,za dziesięć lat dostanie te walory . w  ca łości 
.Odsetki p łacić należy nie obcem i walutami, ale 
yv markach w edle kursu dnia płatności kupo. 
m ów . Mam nadzieję, że wr ten sposób1 wpłyną 
.bardzo znaczne kwoty.

Nią, myślę, jakobym  wynalazł coś nowego, 
jakobym  odkrył jakąś tajemnicę, przedstawiam 
szereg projektów, pewnego rodzaju plan finan. 
"sowy. Plan ten s W  'zup a i* te na stanowisku dzi
siejszej gospodarki kapitalistycznej, a czynię tc 

i dlatego, że wiem, iż nie pora z w ielu bardzc 
względów m ów ić przed sejmem o  socyalistycz- 
nym planie finansowym . Wiem, m  położenie 
nasze jest 'tego rodzaju, iż należy działać pręd
ko i skutecznie, iż n il należy m yśleć o  tein, co 
będzie można robić w przyszłości, ale o tern 
co  koniecznie należy zrobić dzisiaj. (F. Dąbal 
Aby nie dopuścić do rewolucyi. W rzawa).

.Testem pod tym względem, jeżeli chodź 
o  m oje socyalisiyczne sumienie, która nie ma 

,n ic wspólnego z komunizmem, jesieni w zgodzie 
Ig socyalistaiul całego świata. (Brawo). Fryderyk 

Adler, honorowy członek 11.1. M iędzynarodówki... 
(tow. Daszyński: Póki go jge wyrzucili), póki się 
nie przekonali, że jest soąyalisfcą. Oni myśleli, 

(żc on Tylko strzelać umie, ffie gdy fię  pofcazstło., 
żc on ma Sumienie r  rozum, to go wyrzucili.

- Otóż Fryderyk -Adler i Otto Bauer stoią za
sadniczo na m ojem  stanowisku.

Oświadczam, że nie b fd ę  robił rewolucyi, 
prowadzącej do zniszczenia państwa, do unie* 

(szczęśliw ienia narodu. (Brawo). Nie chcę do»

3  C sarni jYlakgo.

„R OZTW ÓR  PROFESORA P Y T L A " ,  groteska 
w  3 aktach 3. Wmawera.

Teatr Mały św ięcił ooegdaj wielki sukces. 
Bilety w y sprzedali 3 do ostatniego, Rumy ludzi 
zaw adzających sobie wzajemnie, >■ zwłaszcza 
przy garderobie, huczne wybuchy- śmiechu i E- 
klaski na widowni, zalew kwiatyw na scflnę, 
a przedewszystkiem —  oo z rozmysłu wymie
niam  na. końcu —- gra artystów sharniouizowana 
tak, jak s ię  to rzadko widuje. Nie uroniono nic 
z cli ara Idem stetuB, m iała w łaściw y ton lekki, 
swobodny, krotochwilnyy a daleki od cyrkmtpj 
farsy (z małym wyjątkiem karykaturalnej, nie
sm acznej charakteryzacji p. Rom ana).

Bo cała  groteska W inaw em  zanosi się zdro
wym, szczerym  śmiechem, rfl którego przyjemnie 
.ro b i's ię  nawet zm elanciiolizowanej duszy. Nio- 
pretensyanalna, obyw ająca się bardzo dobrze 
rez pieprzności Muzy .podkasanoj, taka swojska

i pogodna trzepoce się p łocho na sCmiio w  sze- 
jeg u  kapryśnych a zgralirńe zĄ sobą powiąza
nych pom ysłów . Autor udaje, że jest satyrycznie 
nastrojony, ale satyra to dobroduszna, nie kłu
jąca wcale. SrniesztiosUri i słabostki ludzkie wi
dziane pod kątem łagodnej ironii, opromienionej 
uśmiechem pobłażliw ości, w  "koiizyi z otocze
niem —  tp treść tej arcyzabawn ?j, arcym iłe; 
komedyjki.

W  świecie uniwersyteckim stało się coś nie
zwykłego, poprostu skandal. M łody uczony, au
tor szeregu broszur z dziedziny optyki, doktor 
Gordon pewnej nocy, pod w płyicem  nagle zbu
dzonego temperamentu, poszedł się zabawić do 
kabaretu, gdzie zapom niawszy o „god n ości" swe
go  stanowiska, pił, tańczył, i inne wyprawiał 
brewerye. Nie d ość na tern: w esołe, przygodnie 
zebrane towarzystwo, w  któ rem rej. w odziła  daw
n a  znajom a doktora, artystka kabaretowa Lola, 
poszło kontynuować zabawę na dw orzec kole
jow y  gdzie Gordon, będący już w stanie niepo
czytalnym, zrobił awanturę, jakiemuś nieznajo

memu jegom ości zdzierając order z piersi i na 
dobitek w yzyw ając go na pojedynek. Konsekwen- 
cye lego fposoiego wybryku całym  ciężarem spa
dają na. g łow ę biednego doktora.

D S ft it  im iw ersjletu  pił w  nocnym  kaba
recie, tańczy* foxirotta z dziewczętami lekkich 
•ubycSijów, awanturował się po mieście 1 Gniewa 

ię bezpośredni zwierzchnik doktora, czcigodny 
uczony prof. Pytel, oburzony'- jest do najw yż
szego stopnia rektor, który uważa, że narażona 
została nu. szwank powaga tak dostojnej iustylu- 
eyi, jak uniwersytet. Lola nawiedza swego przy
godnego adoratora w jego naukowej pracowni, 
zjawia się tam także jego kompan z nocnej pi
jatyki, z którym doktór pił nawet „bruderschafr* 
podejrzany „artyw a" kabaretowy, W ojtaszek.
( brązuje się wreszcie, że jegom ościem  z dw orca 
kolejowego jest św ieżo  przybyły radca ministe
ry alay który miał zw iedzić laboratoryum jiro f. 
Pytla i osądzić, czy  należy udzielić mu rządo
wego subsydium . Gordon, wytrącony zupełnie 
z równowagi, zdeprym owany Lem wszysikiem, 
postanawia porzucić swą oosadę 'docenta i asy- 
steala i wyjechBE z miasta.

Tym czasem  jednak przypadkow o wyświad
cza niezmierną przysługę swemu p ro fesorow i: 
po hulance nocnej, będąc jeszcze w niezupełnie 
.normalnym stanie, przez pom yłkę udał do roz- 
ezynu, który przez długi czas preparował prof. 
Pytel, olejek na porost w łosów ... i o dziw o! 
ten składnik sprawił, że roztw ór nabrał wła- 
ściw ości z Tamy wania w płaszczyźnie polary, 
zacyi iw iit ła ! Prof. Pytel zachn-ycony, lecz dla 
Gordona, który pozyskał m iłość uroczej słu
chaczki Miry, jest to już obojętne; m ówi „adieu" 
uniwersytetowi i wyjeżdża z ukochaną. )

Schemat treściow y oczyw iście nie da jo  wy
obrażenia o  kapitalnych, pełnych humoru sce
nach, jakie w yw ołu ją jedno pasm o śmiechu, ani 
,o znakomitych, dowcipnie skary kat!urowanycli 
typach. Kto chce się zdrowo, fezkłopotliw ie 
śmiać —  niech idzie na sztukę, Winawsra.

Zw łaszcza, że przygotowana została przez 
reżrseryę i  grana jest przez zespół z taką wy

trawną starannością, zaliczyć ją m ożna do 
najlepszych w  tyra rodzaju przedstawień. Tylko, 
żeby zobaczyć znakomitego prof. Pytla —  p.  
Just.iaiia i niezrównaną sylwetkę dr. Perlmult.?- 

,ra —  dyr. Czarnowskiego, warto potn idzić się 
,do nnfej sadki gmachu przy ul. Gródeckiej. Obu: 
te kreacye w ybijały się m ocą życia, plastyki 
i komizmu na pierwszy plan. Rlifl będzie przc- 

, nudą, jeśli powiem , żo p. Juslian byt wprost 
, w spaniały; talent jego rozwija się w  oczach 
nabiera cech klasycznego zrównoważenia. Tuta; 
naw iasow o dodam, że w  „Kaliguli" jako Cheras 
nie podobał mi się w cale ; uważam, że tyłki 
role charakterystyczne są właściwą, dziedziną, 

.w  której len zdolny artysta powinien się dosko
nalić. Dyr. Czarnowski do szeregu znakomitych 
sw ych kreacyi również z zafcrSu ról charakte
rystycznych dodał jeszcze jedną: inteligcncya 
i rutyna, sceniczna łącznie że specyficzną bon- 
Sotnią, w spółdziałają u Czarnowskiego V  two
rzeniu typów, pociągających prawdą wyrazisto
ścią. I dlatego żałow ąć należy, że lak rzadko 
.widujemy dyr. Czarnowskiego na deskach scc- 
.uicznych jako aktora.

P. Czarnowska grała bez zarzutu rolę de- 
m iimondówki Loli. Artystka posiada pełnio wer
wy, która niby dźw ięcznym  śmiechem ożywia 
jej kreacyę. P. K lim onlowiczówna oswaja tiię 
coraz bardziej ze sceną; ostatnia jej rola świad- 

,czy pochieluiie o rozw oju jej talentu. Typ owy. r 
.pedelem, jakby z fotografii wyjętymF>ył p. Czaki 
P. Orzechowsk1' musi pozbyć się manier prycM- 

, tywnogo tupetu, <rącących przedmieściem. P. Ry- 
gier grzeszył przesadą, to jest prowincyonaliż- 

<mem. P- Roman cudacznem  m iiaraklsryzow a. 
niern i gestapu przypom ina! figurę z cyrku —  
był zupełnie nie do rzeczy na scenie.

W reszcie uwagi z zakresu lingwistyka. Nio 
mówi się ,,Venus v-ulgaraga" ale ,,vuigivaga", 
nie —  „so lu cya " ale „solu tio", nie —  „sanetfe- 
sitnus" ale „sanct.issimum", nie —  „kandydat 

i fiiozo f" ale „kandydat filozofii", co  na bilecie 
poznaczone jest skróceniem „cand. phil." 
i Artur Cwikowsłu.
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„DZIENNIK LUDOWY"
f  ,

i prowadzić do głodu i śmierci głodow ej. (G los: 
,Ałe Dąbal chce). Nie wiem, czogo fen .pan chce, 
ja  nie ch cę  doprow adzić do zastoju, naszej w y
tw órczości; ja  wiem, że s-ocyaliz-m staje się wte
dy m ożliwym  i tylko wtedy możliwym, jeżeli 
w ytw órczość jest tai: wielka, aby m ogła zaspu- 
,k«dć "kulturalne potrzeby szerokich mas ludno
ści. Jeżeli przyjdzie chwila ‘zrobienia rew olucji, 
jeżeli będzie potrzeba, ażeby do lego dojść, to 
ona będzie zrobiona, ale to będzie zapocząt
kowaniem najświetniejszej w ytw órczości, a me 
zniszczeniem tego, co  jest, i jeżeli komuniści 
TKj-wiaoają, że ja  ratuję świat przed rew olucją , 
to  ja. powiadam przed rew olu cją  komunistów 
ja  ch cę  świat ratować, bo to jest konieczną i 
n ieodzow ną potrzebą crozkwi la proletary at ii. Bra- 
w a na lew icy). Przez ten sw ój plan che* osiąg
nąć,. ażeby ludność, nasza nie cierpiała głodu, 
ażeby fabryki nasze by ły  w m chu, ażeby można 
było  sprow adzać surowce, ażebyśmy: nie chodzili 
obdarci, ażebyśm y mieli wszystko, czego czło. 
w iekowi potrzeba. Przez len swój plnn staram 
się ratować życie tym wszystkim ludziom, z fcłó- 

<jym  tutaj na. tej ziemi żyję.
Ja ten m ój plan chcę przeprowadzić dla

tego. że innego niema.; chcę ten plan przepro
wadzić i pragnąłbym, abyście panowie pomogli, 
tażeby uratować o d  nicości, do której spadnie- 
aay. Jeśli nwue trwożą dzisiejsae stosunki, to 
dlatego, że patrzę na R osyę  i widzę, do czego 

. .gospodarstwo tych panów prowadzi. (W rzawa).

LAMACH NA ..MAGNA C H Ą R TĄ “ K L A S Y  R O
BOTNICZEJ.

Przechodzę teraz do punktu, który dla mnie 
jest najważniejszy1 ■ jeśli m ów ię o nim na konni, 
to dlatego, iż chciałem  wykazać, żo wi m yśli-w y
tycznej ratowania skarbu jesteśmy, jak zw y
czajnie w ciężkich chwilach, prawdo jednego zda
nia. Ale obawiam  się, że p. Michalski, który z 
taką. gorliw ością  wziął się do pracy, uniemożli
w i' «K>bie praeprowadzeni-e icgo planu. Gdybym 
•p. 'Michalskiego nie znał, to byłbym  w wątpli
w ości 00 do celów, do których zdąża. Św iat nie 
(*>wstai w  tej chwili, społeczeństw o nie uksżtał- 

■ iłowało się teraz, gdy p. minister Michalski ob- 
liął rządy. On zastał fakt, zasłał pewno uksztnł- 
lowanie, aie p. ihanister tego nie uwzględnia. 
Ida. pana, ministra lodu dotychczas próżnia, on 
nie uznaje party i, on nie. u zna j; organ izacji po
litycznych, o|f uje uznaje polityki, a  proszę pa
nów, tc wszystkie rzeczy są realne w świacie 
i on  musi się, rozbić jeżeli tych rzeczy nie win 
płzi. Nie m ówię, że nie chce widzieć, ale nie wi- 
idzi. On rozbić może g w ja , łódź 9 skałę, która 
leży na jego drodze, a której on nie uznaje, on 
i'nie obejdzie jej, ho jej n ic uznaję, to są przeszkos 
fly 3Ia niego wyimaginowane, a w  rzeczyw isloś- 
,CJ lo  j«ą przeszkody realne- ItJafego obawi-ur,, się, 
że p . ‘Michalski sam uniernoiliwi wykonanie swo
jego planu. Z powuem  zdziwieniem  patrzę na 
P- Michalskiego, jako na człowieka, który sam, 
nonie rzuca kłodę na drogę, zapewniam go, iż 
jego zwolennicy nio om ieszkają tego uczynić. 
W ięc dlaczego sam sobie utrudnia zada nie ? (Iow. 

jD aszyóski: demagogia, ministra, którv chce się 
przy podoi >ać | r a wi cy ).

P. Mwhal.słri nie wiadom o dlaczego, ni-: 
wiad-omo w jak im  celu, chce przeprowadzić 
\orzy sposobności regulowaniu finansów, refom 
*n.ę społeczna reform ę społeczną nu wywrót. 
Nia znain tak dokładnie ra fo m *  rolnej, ażeby 
g  niej m ów ić w szczegółach : przypuszczam , żo 
żnajdzic się jeden z kolegów, który i ’ię skałę 
scharakteryzuje. Pan Michalski robi rd orm ę spo
łeczną — “en zn«el 8-fjotfzbiiny dzień pracy! P. 
Michalski powiedział, fce ja przesadzam, że on 
nie chce znieść 8-godziiincgo dnia pracy, on 
,to pozostawia dobrej woli. (G ło jr m  lew icy: fa
brykantów. G los: w yzyskiw aczy). To jest znów 
adanie człowieka, który z przestw orzy spadł 
na zijeiute i jn^» zna. jej złośliw ości. Panic mini
strze, my mamy K om is ję  Ochrony Pracy. (Głos 
na. le w icy : «  Minisśeryum Pracy'). Co do  nuiii- 
sSeryum,^ (o jeszcze o niem pom ówię. Ala my 

,mamy Kom isyę Ochrony Pracy. Dlaczego? Bo 
Bty w icm yv że robotnicy nk* m ogą się sami 
-mc w dostateczną, mierze, dla nich obrona pań- 
tAwowa jest koniecznie potrzebna.

P. minister mówi o dobrowolności. Cale 
życie robotnicze polega na zbiorowych uinowueh, 

ju e sam jeden robotnik zawierał umowę, tylko 
cały Związek metalowców, tkaczy, uafuiarzy, 
górników, zawiera jedną umowę. Dlaczego? Bo

P u m n a i :  w » d a r 5 ą e * n * » ć t ó i .
Otrzymujemy nast. odezwę:
Towarzystwo Pol sko-Amerykańskie pow ołało 

eto życia-Konutet budowy pooijn" a dia Stanów Zjep 
cinocżo.rfych i powzięte myśl wystawienia rzeźby 
dłuta jodnćgb z najzdokiejszych artystów p. Ksą- 
wwre-^o Bentkowskiego, • jako symbolu wdzięczno
ści >3) iak skuteczną pom oc Ameryki tein cenniej
szą. ż* okazani Polsce w niezmiernie ciężkiem 
położeniu..

Pomnik ten ma stanąć w listopadzie r. h. na 
Krakowskiecn-Przedm.eacni w  Warszawirf. I cv oso!, 
bie I-Iooeera ma uczcić Stany Zjednoczone. Syan- 
patya. jaką się cieszy kraj W ashingtona i Lincolna 
(W narodzie polskim, pozwala nam zw rócić się 
do -całej Polski z gorącą 'prośbą, by każdy wedle 
możności pośpieszy! z datkiem na budowę tego 
pomnika.

Chodzi nam o  zaakcentowanie, że dzisiaj, kie
dy (nam ju ż  pod względem żywnościowym zno
śniej, śpieszymy z okazaniem wdzięczności tym 
którzy lara. pomagali gdy nam było źte: chłodno 
i igłodno,.

Ta maleryalna itón oc była tylko małą częścią 
długu, zaciągniętego w  szlachetnych sercach' wol
nych ceemokratów Ameryki; pomoc wielką oka
zali nam delegaci amerykańscy na konferencji w

n a.ryżu: usługę ogrom ną oddali ..am w słowne i 
w  piśmie. Odwdzięczyli fis  nam sowicie za po 
m oc w  walce o ich niepodległość; teraz nam przy
chodzi 'zaznaczyć, żeśmj to uzna!: i gorącem ser
cem wdzięczności pełnej godności narodu wol
nego przyjęli. „

Państwo Polskie powstaje w 'bezprzykładnie 
trudnych ckoliezoilościach; każda pom o" rzetel
na jest wielokrotnie ważna, a pom oc Ameryki 
była najdosadniejsza i najserdeczniejsza.

Jesteśmy tedy przekonani że nie braku.e ani 
jednego obywatela Państwa Polskiego, któryby nie 
chriał -datkiem zaakcentować swej sympatji dla 
Stanów Zjednoczonych i swej wdzięczności za ich 
wielką gotow ość do miłosierdzia.

Składki na lundusz budowy pomnika przyj
mują: k

Pocztowa Kusa. O szczędność: —- kontu Nr. 
2S40, oraz bezpośrednio Komitet Budowy przy 
Tow . Po!sko-Ameryka:iski?m. Warszawa, Nowy- 
Świ u 74, (Pałac Staszica).

Prezes Honorowy Komitetu Budowy Pomnika 
W dzięczności. W . Trąmpczyński. Marszałek Sejmu.

Prezes Towarzystwa Po'Sko-Ameiudcańskiego: 
A. WHniawski.

Robotnicy są jakby wiązką prętów, któro —  zwią
zana —  nie da się złama«\ lecz która —  rozh 

^wiązana —  nie stawia • żaduego uporu. Pan
c.uopsz rozwiozą^ —  św iadom ięf czy iii"świa- 
;(!omię (ę v- i4’zk'Q,' pan chcesz, ażeby od rło- 

* {I' lej woli kożylegó pr.i.cobtiika zależał jego dzień 
! .pracy. Ale ustawa o ośm iogodzinnym  di ii u prn- 
J ,ćy to „tnagua charta11 wielka karta swoh'ó'l“ ) 
ijuoiot.aryatu jtolskicgo (braw a na ławach PPS ) 
| różne okrzyki), to jest podstawa, .na której prp- 
jlcTarya.l polski iiu ju je swoją, przyszłość. Zd.ro- 
j wic Miotujczc*,- kollura. rolKitnicźa, ź y c i; rrąlzin- 
-.ne robotnicze są zależne ud ośm iogodzinnego

zun zimowy. — począwszy od  dnia 17. października 
.1921 węgli) na, opal dom owy a to w  składach 
miejskich i (pomocniczych składach prywatnych, 
wedle norm następujących:

1) każde gospodarstwo domowe, którego le
gitym acja .spożjuccza nie jest zaopatrzona w a ru
no tacy ę otrzymania węgla na kartę poboru. — 
ma prawó pobrać w jednym z powy ..Hycli skła
dów w miesiącach październiku.' !istopaa: i ; i gru
dniu 1921 |na każde palenisko uwftłactnkjng w 
legitymacyi po .00 kg. węgla opałowege za mwj 
docznirniem przez sprzadaącegjo na składzie d o 
konanej sprzedaży na odnośny miesiąc w  rubry-

dnia, pracy. J o  m e r  ża,rfv chodzi,'to  nic o dro-1 ce „zapiski urzędowe le-gilyniaevi spożywczej".
I..w.v.|i;rt ,.l.,„ivi- n r ul.   :............  .,7 , r_,. ■  J___i/uoslkę chodzi. W  n.myśJ-s rob-otniczyiu jego ^Qr 
dność ludzka-jest związana, z jego ośmiogOdzifb 
nym dnieni pracy. Robotnik, któr/Turisi dłużęj 

J priłciw ać, przestajo hyc w olnym  człowiekiem  
],i’ slnje się niewolnikiem i, proszę panów, py- 

f |.-y;tuiu SńelłjjTi' im tych, dla.cz.-go p ALIchnl- 
J,sta Ui robi? (Różne okizyki na lawach PPS A 

Tytani '-się, poco  p. Alichateki. to robi: politycz
nie jest to rołiioii# dla 'tych panów, czy  dla 
'tego jednego pana-, który m i robi wymówki, 
że nie -wzywam świahi robolińczcco do rcwnlu- 
cy,. Cóż w  oczach  rolwitników 'będzie wart len 
Sejm ,' jeżeli on odbierze tę jedyna, wielką zdo
bycz? Czy panu dadzą, zwolennicy p.  (Iląbiti- 
£ikię|f> daninę o rem Imrdzo wąlpię, ab' żo 
oni wezmą mbotnika, rzuconego im na tup, i 
wycisną, go jak cytrynę to nic ulega dla runie 
żadnej wątpliwości. T ’ . Daszyński' cało szczęś
cie, żo się robotnlóy nie dadzą, wrzawa na Wjvi- 
cy ), P. minister prowokuj; walkę*, która. ])rze- 
gra. (Brawa na luwićy). Jabym nic przeciw ko tej 
prkęTraucj nie miał, gdyby pan ni - w yw ołał 
ju d z e n ia , żo pan potrafisz skarb doprowadzić. 
;<lo porządku. Xic uię- imalibyśmy przeciwko pa
na, przogrąpej, ale chcemy, żaby panu b jła  dana 
ihożność stworżehia tego, o oknu pan m ówił. 
Nie przyjm ujem y za p. M idialsldego żadnej od
pow iedzia ln ość. Nie chcemy jo*go planu, ale on 
powiedział, żo rz-wteywiście t.o wykona, a jeżeli 
'się  podjął, lo 'ch iialbyni, żeby .sobie stworzył 
jHożn-ość i nic załam ał ifeię o ośmiogodzinny czas 
jiracy, tyiko żeby przegra lam, gdzie chce praco
wać, albo żeby zw yciężył tam, gdzie chce praco- 
wać. Pan jirzesimąłeś- teron walki, nio chcę p o  

,'wiedzieć iv lekkomyślny, ale w  nierozwużny 
sposób. ..(Duk. nasłJT

Komunikaty.

Sprzeda! wępSa,

Wyka.z składów  nuejsckićh i pom ocniczych 
prywatnych,* któryh. powierzono sprzedaż węgla 
,ińifj sliiego, pochodzącego z kcpalń Gwarectwa Ja
worznickiego. wywieszony jest do publicznego 
wgląda w Departamencie IX. Magistratu (Ratusz 
22. (p.) i w  M. Urzędzie opałowym (Ratusz par
ter.)

2) Karty na pobór węgla w większych ilo 
ściacii od kupców hurtownych na cala  zim ę w>- 
daje jak dotąd Deparlaincnt IX. Magtu (Ratusz
2. p.), który prowadzi nadal odnośną ewidencyę 
i kontrolę kupców hurtownych i detalicznych.

f>) Cena węgla na opar dom owy Jak loco skład 
I ak z Dostawą iao dom u wprost z (Dworca kolejow e
go wynosi jak t-o już ogłoszono osobnym 'komunij. 
karem — 1.800 Mp za 100 kej. i nie może być pod 
żadnym pozorem przez nikogo przekroczona.

W  interesie możliwie najracjonalniejsze
go rozdziału .między ludność nis dostate
cznych ilości węgla na opał ttomowy, 
gistrat utrzymuje na razie nadal w m ocy dotychi- 

I czasowe ograniczenie w konsiancyi i wyttow-a-u. ‘
| bttłzi?' mieszkańcem niezaopatrzmyin dotąd na se-1 YranciszcK ooozorosHJ.

Powszechne Sfowarz, Spożywcze
stow. zarejestr. s  ogr. por.

* w  ł S o r a ^ ł e Ł w i i A  i  o t o l i c y

ąęosluje na dźień 23 października 1921 na gedz. 
9 przedpołudniem w sali Sokoła

l a  !ra e
z porządkiem dziennym :

) 1. Odcztanie protokołu z ostatniego W allu -
go zeTOinadzcnia..

2. Sprawozdanie R:nlv Nadzorczej i Za- 
rzayiu.

3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i u d z ie 
lenie 'absolulnryum ustępującej dyrekcy;,'

4. Zmiana.'statutu, l . J .  dosłow nie zmiana 
statua, p o  ustawy z dnia 29. Października 1920.

f>. W ybory przedstawicieli, 
tb W olne wnioski. >
BWAGA.  %! razie ] iraku kompletu,, następne 

walne zgromadzenie odbędzie się. tego samego 
(drua i  w tym sam ym  lokalu o godz. 10,. p rzed , 
południem.

Wstęp na salę za okalaniem  karty człon
kowskiej.

Za Zsrząd : Za Radę nadzorczą :
Wincenty Mucoowski.
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O G Ł O S Z E N I A .

BUCHALTER, korespondent polsko niemiecki z wy
kształceniem akademickim obznajom iony z niani- 

pulacyą drzewną poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
do Adrainistracyi pod .Energiczny*. \

FABRYKA bielizny „Sam erb" Słow ackiego 16, II. p. 
poszukuje zawodow ej praczki i prasowaczki.

y MAKOMITE masło i prawdziwie ow czą bryndzę 
sprzedaje firma Franciszka Ichniowskiego ul. Zi- 

morowicza 1. 30— 1

AMIEN1E młyńskie, Walce, Kaspry, Gazę, Turbiny, 
Transmisye, Lokom obile, M otory, Pompy, poleca 

.Pilot* Lwów, Batorego 4. '2965— 15

3 = E
ju i nyszla z drnkn praca 
6 . D. H. COLE I H.HIEILIOK

POD TYTUŁEM

PG ZEK IH D  Z  EHG3ELSSUEGD.

Książka ta powinna znaleść się w ręku 
—  każdego Świadomego robotnika —

C E N A  .*50 M k .
ODSPRZEDAW COM  20%  OPUSTU.

DO NABYCIA W  LUD. SPÓŁDZ. TO W . W YD . 
LW ÓW , SYKSTUSKA 21/11.

A  ¥  C  Y  J  N  Y

U ¥ i  H I P O T E C Z N Y

W E  L W O W I E ,

F il JF 
RraftoisSa,

m CzersiieiDcacIi,
19  T a ffiffip G is i,

EKS7GZYTURY:
w StaBlslamBisle, 
o  PodroolaczysfcacSi, m
W  H lNBBSlSlIC fr
i' SBczaojie, ' 
e s  SSraSsusa^czn;

Kapitał a&eyjny 70,000.000 Dflp. Rezerwy 38,505.370 fiflp.

l u u T O h  m m m m
kupuje i sprzedaje wszelkie' papiery wartościowe i monety po 
najdokładniejszym kursie dziennym, nie liczne prowizyi, udziela 
wszelkich informacyi ce do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów.

O d e  d e p o s ^ t o t  y
przyjmuje wkładki na książeczki na rachunek bieżący i ksią

żeczki oszczędnościowe począwszy od Mp. 500'— ,

( S c h o w k i  O e p o z ^ f o ^ e

wynajmuje za opłatą roczną.

Przedruku nie płacimy

*3*Be®

jfcYALOS pracownia trykotarska, Kopernika 12, za 
bramą. — ^oszukuję maszynistki. Kupię w ełn ę ., 

Sprzedam, zamienię żakiet sweterowy. 26— 1 •  _________________*

M O N T E R Ó W  MŁYŃSKICH samodzielnych na wyjazd | 
d a »  poszukuje Krajowy Zakład dla przemysłu fabrycz- i 
nego Lwów, Fredry 9. Zgłoszenia między godz. 11— 12-

Ś^A PE LU SZE  dla Pań i Panów przerabia na najnowsze 
®4k fasony Pierwsza Krajowa Fabryka Kapeluszy Ru
dolfa Neuwelta Lwów, Balonowa 3.

FRANCUSKIEGO, niemieckiego, konwersacyi najszyb
ciej w yuczę; W iadom ość „Dziennik Ludowy".

P R Z E D S IĘ B IO R S T W O  'tta d L U w O W O -rR Z  iiSS¥SŁ'&

Inż JIM i .  SCHIIlIfllliN
L M Ó W , U L  P B t e K G  2 3 .

( K o k  a s a lo ż o n ia  1 8 0 8 ) 
poleca ze składu 

Pom -sy, N arzędzia i M aszyny dla
Rękodzieła i Przemysłu, N aczynia 

Kuchenne, Okucia Budowlane, Żelazo, Blachę, Stal. = = = = =

TABLICE
iffsiraii I .  G s s l d g a i s r  twiw. Syteteia 17.

lane i malowane 
wykonuje najtaniej

kauczukowe i metalowesummie wykonuje naj t ani ej  

I .  G o i d g e l l e r  Lwte. S jlifu ln  17.

W Y P R A K T Y K O W A N I pracownicy do fabryki tutek 
**** znajdą popłatne zajęcie. W iadom ość fabryka tu
tek „Aurora* pl. Bernardyński 3. 29— 1

fe f  ćO B Y  wiedział, gdżie się znajduje albo miejsce 
gdzie pochow any Jarosław Waszczyński sierżant 

W, P. Baonu wartowniczego II. komp., który przepadł 
acz wieści dnia 26 lipca 1920 r. pod Brodami, upraszani 
o wiadom ość za wynagrodzeniem Wanda Waszczyńska. 
Stanisławów, Mykietyńce. 3081-1

j o r a r a a s s t u u k

Z!9le timM iiiite
14 fcEtai. Sltnlfa MŁ 5G0

! za fasoa. Z łoto  po kursie dz. 
lub w zamian za stare.

J U B I L E R
H. MANDL

fio p e rn iK a  14
naprzeciw Kina Kopernik. ^

KTO OHGE ? ? ?
Kupić towary łokciow e 
dla własnej potrzeby iub 

na sprzedaż, 
p o  najtańszych  c e a ic n  
niech przyjeżdżając do 
ŁODZI uda się do składu 

fabrycznego

! V f  E r y i .
ul. Piotrowska 56. 

w podwórzu 3 wejście 
na lewo 

gdzie są do nabycia w re
sztkach i sztukach to 
wary na: bieliznę, poszwy, 
wsypy, fartuchy, suknie, 
kośtyuroy i płaszcze ró
wnież sukna, szewioty, 
korty na męzkie ubrania, 
podszewka, płótna, bar
chany, flanelu, cajgi, d m 

ij stkij pończochy, skarpetki 
| i wiele innych towarów. 
| Cenników i próbek się 
{ nie wysyła.

B a c z n o ś ć  R o d a c y !
Kto pragnie nabyć majątek z Dzielnicy Poznań

skiej dobrze i korzystnie mechaj się uda do
E&ura Psśrsdbicfua Slcsalsomego
Mamy majątki wszelkiej kaiegoryi z martwym i 

Żywym towarem jakie tylko kto sobie życzy po przy
stępnych cenach, Za rzetelną usługę ręczv Biuro 
Pośrednictwa Kom isowego N iedźw iadek  i Ska K ro
toszyn  (Wiclkop.) ul. Zdanowska Nr. 12.

jjA D ZW Y C ZA J ciekawej treści książki. Katalog ilustro- 
wany darmo wysyła Wydawnictwo „Swit, Warszawa, 

Piękna Nr. 25. Na przesyłkę dołączać znaczek pocztowy.

weneryczne, skórne, zastarzałe — 
B leczy B p e o y a d i a t a  < a ,r. 

ir^aFŁZfaoac, n l i w a  w a l ó w *  3Li.
Wstrzykiwanie preparatu Nao Salyatsanu tytko przed 
południem. 72—26

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r . m i C I f t i Ł  S H iu P C T E F
50—3 Syfestus&a 17, ord. od 8— 9 i od i a - 6 .

l O O B i F I S S I E S  X  T A N I O
K upuje się zeszy ły , p rzyb ory  szk o ln e  i kancelaryjne, 
papiery, tutki, bibu łki, m ydła toa letow e , ty lko w 

h nrtow ii.m  i detaiiiczD ym  sk ład zie  firm y
B K A C 1 '  G K O S S K O P F  i  f S l z z i
L W Ó W ,  f A / V « A 3 Ż ;  ( 1 A U S S I A N A  .5

.do roznoszenia gazet
za bardzo dobrem wynagrodze

niem przyjmie

Aaministratya Dziennika Ludów.
(Zajęcie 2— 3 godzin rano).

[

rąk, pachwin , o ra z  niemiłej woa l,  uniknie cię

pewnie przez Mżycie znanego spi>CT»t*-j^o

j s u i r i r t i  1(C S A V E "
W Y Ł Ą C Z N Y  Ś S K L A O

Dom handlowy S» fr E D E U A ,
L W Ó W . UL. SYKSTUSKA 7.

U W A G A .  W e  w łasnym  interes.e pragzę u w a la ć  
na lirrnę i Nr. domu 7. Fiiił z «dr .7ct  nie measy.

MECZECIE
mOHPGlftUIY
T H B L I C E
Wykonuje najtan iej bo pracownia na 1. piętrze.

M i  n . i B S k  Syksiuska 13.
Zamówienia * prowincyl uskutecznia odwrotnie-

Zast naczeln. reaakt i redaktor odpowiedz ialny : JAN SZCZi uEK. Drukarnia
r~:

Artura Goldmana we Lwowie, ul. SyksfcsMłfea L IB.


